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P r z e d p ła ta  w y n o s i:

MIEJSCOWA k w a r t a l n i e  3 złr. 75 ct.
m ies ięczn ie  1 „ 30 „

Z przasetką pocztową:
« | w  państwie austrjac. . 4 zlr. 80 ent.
■Jldo Prus i Rzeszy, niem. 4 tal. 15 aęr. 
■^1 - Szwecji i D an i. .  . 6 T

Prancji i Anglii . 23 franków
Włocł........................... 25
Belgii i Szwajcarji 18 
Turcji i ks. Nad. 18

do

t D 1 ui vj i  • r
Numer pojedyńozy kosztuje 8 ont

P rze d p ła tę  p r z y j m u j ą :
Biuro Administracji G a z e ty  A  a r o 
w e j  przy ulicy Nowej pod I. 2'.H. 
0 <tJ .() .szkn ia  przyjmują sie za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem 0 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na ealą Francję 
przyjmuje jedynie p. Lmhcik Płoński w P a 
ryżu Boulerard du Prince Eugńne 25; p. 
Alojty (jipchk, w W iednin Wullzeile N. 22; 
Hiiaseiistein 4'  \ ogier, w Wiedniu Wollzeile 
N. 0 i w Frankfurcie nad Menem.

f iLSTY R E K L A M A C Y J N E  nieopie- 
erctowanc nie ulegają frankowaniu.

Obawy.
W iosna tegoroczna zapowiada zawi- 

kłania międzynarodowe, których przebiegu 
i skutku obliczyć niepodobna. Śpór wio
dące strony mówią ciągle o swej chęci 
zachowania pokoju, a tymczasem oglądają 
się za sprzymierzeńcami.

Na pierwszym planie występują Au- 
strja i Prusy, a około tych dwu mocarstw 
grupują się inne. Zdaje się, iż po stronie 
Austrji stanie Francja, jeżli uzyska pe
w ne ustępstwa. Austrja istotnie jest. w ta- 
kiem położeniu, iż wobec występujących 
przeciw niej Prus, tylko we Francji może 
zyskać sprzymierzeńca silnego, za którym 
pójdzie i Anglia, a wtedy i Włochy za
chować się muszą biernie. A więc dla zy
skania Francji stanowczo, Austrja u s t ę p 
stwa żądane poczynić będzie zniewolona, 
jeżli te ustępstwa nie będą sięgały dalej, 
niż żądania pruskie.

Po stronie Prus stoi Moskwa, a chcia- 
UOby wciągnąć w to przymierze i W ło
chy. Najwięcej zaś Prusy i Moskwa li
czyły na Stany Zjednoczone, a liczą po
dobno jeszcze i teraz.

Tak to mocarstwa pierwszorzędne 
grupują się w dwa obozy. Silnej zaś o- 
bawy ogólnego starcia, wojny powszechnej 
Uiema. Polityka mocarstwowa wyrobiła w 
ostatnich latach kilkunastu pewien porzą
dek rzeczy, który wojny lokalizuje. W o
bec walczących z sobą stron zachowują 
aię inne mocarstwa neutralnie, chociaż 
•ympatjami, interesami i porozumieniem 
atóją po jednej lub drugiej stronie. Neu
tralność ta jednak jest warunkowa. Zawi
ali* ją  czynią nawzajem od zlokalizowania 
Wojny, od niewciągania w nią żywiołów 
i kwestyj, drażliwych dla neutralnych, od 
hiemięszania się w pojedynek dwu stron, 
bijących się z sobą. Neutralne mocarstwa 
pełnią po obu stronach obowiązek sekun
dantów, przestrzegających porządku walki. 
Odyby sekundanci jednej strony wmięszali 
bię w tę w alkę, toby i sekundanci dru
giej wyszli z neutralności.

Obecnie zanosi się na taki pojedynek 
fcdędzy Austrją i Prusami o księztwa Za- 
ełbiańskie, o przewagę w Niemczech, 
francja  i Anglia zachowałyby się tak dłu
go neutralnie, jak  długoby się zachowała 
Neutralnie i polpeczniczka Prus, Moskwa. 
■A-Ustija więc nie potrzebuje się obawiać 
^oskw y, jeżli jest rzeczą pewną, iż Mo- 
*kwa nie pragnie powtórzenia wojny 
Wschodniej na daleko większe rozmiary, 
inaczej rzecz by się miała, gdyby tego 
Moskwa pragnęła, lub wypadki same w 
itofflunii i południowej, tureckiej Słowiań- 
szczyżnie wywołały sprawę wschodnią, i 
równocześnie z sprawą niemiecką rozstrzy- 

się i kwestja orjentalna.
cesarz francuzki nie był się za- 

wikłał w najazd meksykański, byłby dzi
siaj panem sytuacji. Lecz z drugiej stro
ny, gdyby się nje y,yj zawikłał w Ame
ryce, me śmiałyby były Prusy i Moskwa 
doprowadzać ani kwestii niemieckiej, ani 
wschodniej az do starcia.

Błędna P a ty k a  austrjaekich mężów 
*tanu w r. l»od dzisiaj wypływa w ca- 
®ni swem znaczeniu ,la jaw W6wezaS 

Anstrja usunęła od siebie przymierze Fran- 
ofiarowane j^j pod bardzo korzystne-

# warunkami, chociaż wówczas przeci- 
Wf?icy, przeciw którym jej to przymierze 
°»arowano, byli słabi lub zachwiani. Dzi- 

Austrja przeciw tym samym przeei- 
wnikom, lecz skutkiem jej ówczesnego u-
8llnięcia się w z m o c n io n y m , szukać musi
sprzymierzeńca we Francji, i sama czy-
mć , ^ erty warunków przymierza.
, W roku 1863 Austrja usunęła i pro
jek t kongresu. Wątpimy, aby 1 dzisiaj 

nstrjacey mężowie stanu byli kongresowi
przeciwni.
: . ^ eg wypadków wyświecił prawdziwy 
;p.eres Austrji i najwięcej uprzedzonym 
JeJ mężom stanu.

s e j m o w e.
Moskiewska narodowość sięga tak  daleko , 

j a k  daleko cerkiew  sięga, mówią moskiewscy 
tyrani. Rnska narodowość sięga  tak  daleko, ja k  
daleko cerkiew sięga, rzeki wczoraj ks.Kuziem- 
ski w sejmie. Jedno  i drugie ma więc jedne i 
te same granice, i ma jeden  i ten sam ch a rak 
ter bizantynizmu. Gdzie je s t  cerkiew, tam jes t  
ruska ziemia, mniejsza jakim parafianie tej c e r 
kwi mówią językiem, i czy ta ziemia k iedykol
wiek należała  do jak iego  państwa ruskiego ! J e 
żeli lud nie mówi językiem  moskiewskim czy 
ruskim, to mu się najpierw  narzuci azbukę, a z 
azbuką i język. Co w moskiewskiem państwie 
wykonuje carat, to u nas frakcja  k lerykalua  , 
której w tej pracy rząd  szedł w pomoc.

Unicka ludność miejska w Galicji mówiła i 
mówi tylko po polsku. Narzucono jej od r. 1848 
język  ruski lub nawet rusko-moskiewski na k a 
zalnicy, w konfesjonale, w katechizacji, i n a 
rzucono je j  azbukę w szkole. Biurokracja brała 
w pomoc kler, i bizantynizmem łamała, rozbija- 
a ducha europejskiego, dla tego że był pol

skim. Nawet po licznych bardzo wsiach, gdzie 
lud unicki mówi tylko po polsku, narzucono mu 
język obcy w cerkwi, a azbukę w szkole, w y
chodząc z tej bizantyjskiej zasady, żo gdzie cer- 
u e w  tam Ruś, że obrządek to narodowość. Kon- 
systorze zakazywały  kazać dla tego Indu po 
polsku, i suspendowały księży, którzy nie prze
stali kazać po polsku. Aby i w szkołach w szę
dzie narzucić azbukę i .język rusko-cerkiewno- 
moskiewski, biurokracja  odbierała konsystorzom 
obrz. łac. zarząd szk ó ł ,  a oddawała klerowi 
obr. gr.

Skoro tam, gdzie cerkiew sięga, je s t  Ruś, 
to każdy unita, chociaż on mówi po polskn i 
przyznaje się do narodowości polskiej, powinien 
być Rusinem, więc zmusić go trzeba, aby  uczył 
się w ruskim języku, i został Rusinem, — to były 
zasady i dążność konsystorzów, a  i biurokracji 
interesem było, aby jak  najmniej było Polaków, 
aby Polacy byli bezsilni. To była podstaw a so
juszu, te wspólne interesa, o których Ławrowski 
mówił.

Gwałty, dokonywane na ludności, odbywały 
się u nas od roku 1848 pod protekcją  b iu rokra
cji w szkole, a i bez tej biurokracji w cerkwi.

Przez lat 18 cerkiew i szkoła przedstawiała  
takie ciągłe widowisko gwałtów, a wczoraj kry- 
łoszanin Kuziemski wystąpił z obroną tych g w a ł
tów, gdy specjalna petycja gminy zaleś czyckiej 
przyszła pod rozprawy.

Już przy rozprawach o szkołę g łów ną w 
Dolinie, okazało się, jak  to j ą  oddano pod kon- 
systorz grecki. Do ludności policzono i gromady 
wsi sąsiednich i wydobyto, iż większość jest 
obrządku greckiego, chociaż owe wsie nie b io
rą  udziału w utrzymywaniu szkoły, ani też nie 
posyłają tam swych dzieci. Toż samo uczyniono 
w Zaleszczykach. Na papierze wcielono do za 
leszczyckiego szkolnego okręgu i wsie sąsiednie, 
i wydobyto, iż o stokilkadziesiąt dusz je s t  więcej 
unitów niż łacińskiego obrządku. A więc szkolę 
oddać pod konsystorz r. g. W przepisach stało, 
że języ k  w ykładowy ma się stosować do wię
kszości uczniów, uczęszczających do szkoły 
(Schulbesuchende). Chociaż wszystkich unitów 
Polaków policzono do Rusi, jeszcze byli w wiel
kiej mniejszości, więc przemieniono przepis. Nie 
do większości uczęszczających, lecz do większo
ści mogących uczęszczać zastosowano język 
wykładowy, a tej większości nie obliczono nawet z 
całej liczby mogących uczęszczać, lecz z stosun
ku unitów do łacinnników, z pominięciem ewan- 
gielików i żydów, a wiadomo, iż tychże najw ię
cej je s t  w miastach naszych.

Otóż ci ewangielicy, ci żydzi, ci łacinuicy, 
a nawet i unici zalesczyccy proszą, aby nie w y
kładano w szkole dla dziewcząt przedmiotów po 
rusku, lecz po polsku. W ykazują  liczbami, że 
na 97 uczenie je s t  tylko 9 obrządku greckiego, 
a i te nie chcą się uczyć po rusku; proszą aby 
im narzuconą nauczycielkę a p łaconą przez nich, 
wzięto, i aby im przywrócono prawo prezenty na- 
nczycielki. Prośbę tę podała  Rada miejska gmiuy 
zaleszczyckiej.

Kryłoszanin Kuziemski, członek konsystorza 
odpowiada, że narzucono nauczycielkę tej szko 
le, bo k ilka miesięcy do 1. listopada odbywały 
się przygotowania do otwarcia tej szkoły, więc 
konkursu nie było czasu i możności rozpisać. 
Dnia 1. listopada otwarto szkołę, więc trzeba 
było narzucić tymczasową nauczycielkę , bo nie 
było czasu rozpisać konkursu. T eraz  jes t  m a
rzec już, więc jeszcze nie było czasu. Ale kon- 
systorz rozpisze konkurs.

Oto logiczna obrona!
Co do oddania szkoły pod konsystorz g re 

cki, to powiada, iż tylko 1800 łacinników jes t
w Zaleszczykach, a wziąwszy przyległe wsie, 
wpisane przez konsystorz do szkolnego okręgu, 
unitów je s t  2000.

, P °  do języka, krótka spraw a. Jak  daleko
A SI9»a , je s t  ruskaja  zemlia, Ruś, a więc

JF i • yć narzucony i język  wykładowy
4 ; on ? wz?*?dność ja k  w Moskwie I Mniejsza
d w  temu. UU1CI ZaleSZCZyccy P ^ te s tu ją  prze

Zarówno korzystają uczniowie przy ruskim 
i przy polskim wykładzie, tj. czy szkoły są pod 
greckim, czy pod łacińskim konsystorzem, mówi

ks. Kuziemski. Język  je s t  kluczem do oświaty, 
bo otwiera przystęp do] literatury. Czy .język 
polski, m ający bardzo bogatą  i różnostronną li
teraturę, czy język  ruski, nie mający żadnej 
prawie, ma być tym kluczem1,n to dla księdza 
Kuziemskiego jedno, bo on tylko azbukę i ob
rządek ma na celu, ale dla rodziców, co swe 
dzieci posyła ją  do szkól, czy oni są  żydzi, e- 
wangielicy, łacinnicy, czy unici, to nie wszystko 
jedno, a dowodem owe liczne petycje, nadsyłane 
do sejmu, i owa pe tyc ja  Rady  miejskiej i gminy 
zaleszczyckiej, o której inowa.

P rzeg ląd  polityczny.
Słowo lwowskie powiada w swym przedosta

tnim num erze : „Po zamknięciu sejmu lwowskiego 
po dniu 2s. marca przekona się polska większość: 
sejmowa, że ruska większość k r a j o w a  znaczy 
więcej, niż polska większość sejmowa.11 W iedeń
ska Żukunft, znana popleczniczka ruskiej frakcji 
klerykainej, słynna zwolenniczka Moskwy i pan- 
slawizmu, pyta, co Słowo właściwie chciało po
wiedzieć, i dziwi się, że zagadkowego tego fra- 
zesa Słowa  zrozumieć nie może. I my nie w ie
my, co tein oświadczeniem Słowo właściwie po
wiedzieć chciało; zapiszemy tu jednak , iż w o- 
bozic ruskim, zostającym pod kierunkiem i w pły
wem frakcji klerykainej, je s t  bardzo rozpowsze
chniona i z nietajoną radością  powtarzana po
g łoska: „że w kwietniu przyjdą do Galicji Mo
skale i zajmą je j  cześć wschodnią ja k o  swoją, 
ruską ziemię.11

Ministerjum stanu zarządziło ułożenie nowej 
fa rm akope i, odpowiedniej teraźniejszemu stano
wi sztuki lekarskiej, tudzież ustanowienie nowej 
taksy lekarstw. Wszystkie władze krajowe o- 
trzymały polecenie wysadzić komisje medycynal- 
ne do wypracowania  projektów nowej farm a
kopei z uwzględnieniem stosuuków kraju  i z 
udziałem lekarzy i aptekarzy.

Ministerjum finansów wydało nowe rozpo
rządzenie , które ogranicza udzielanie zapomóg 
urzędnikom i zabrania remuneracyj.

W  p ragsk im  sejmie toczyły się dnia  12. 
bm. rozprawy nad nowym podziałem kraju  na 
powiaty. Podczas debaty jeneralnej przemawiał 
i hr. Lazansky, wykazując, że rząd miał na 0- 
ku tylko administracyjny podział kraju, a zmu
szony był do tego niejako uchwalonym dawniej 
rozdziałem administracji od sądownictwa, co te 
raz ma być urzeczywistnionem. Izba po dłuż
szej dyskusji uchwaliła, by na teraz ograniczo
no się na tent, aby istniejące powiaty według 
potrzeby i stosunków miejscowych, połączyć z 
większenti urzędami administracyjnemu W  każ
dym powiecie administracyjnym może być kilka 
reprezeutacyj powiatowych. Reprezentacja p o 
wiatowa nie potrzebuje mieć siedzibę w miejscu 
pobytu urzędu powiatowego. Nim granice repre- 
zentaeyj powiatowych zostaną w drodze usta
wodawczej zmienione, nie mają być granice po
wiatów administracyjnych zmieniane. Uchwała 
sejmu jes t  właściwie tylko objawieniem opinii 
nad wnioskiem rządowym. Istniejące sądy po
wiatowe pozostaną nietknięte aż do reorganiza
cji sądownictwa. W końcu przy rozprawach 
specjalnych załatwiono 22 pojedynczych p o 
wiatów.

Uchwaloua przez sejm zagrzebsk i ustawa 
wyborcza otrzymała już  sankcję cesarską. W o- 
peraeie sejmowym bardzo małe poczyniono 
zmiany.

Wczoraj podaliśmy treść nowego adresu sej
mu peszteńskiego podług korespondencji pe- 
szteńskięj Wanderera. Dziennik ten był, jak wi
dać, dobrze poinformowany, bo nadesłana nam 
depesza telegraficzna z Pesztu, którą  po w yda
niu numeru wczorajszego otrzymaliśmy, po
twierdza doniesienie Wanderera. Telegram  teu 
o p ie w a :

P e s z t  d. 14. m a r c a ,  godz. 1. z p o 
ł u d n i a .

Projekt adresu  odczytano dziś  w  Izbie 
niższej w śró d  licznych okrzyków  „elien“. 
Adres nie ustępuje adresow i r. 1861, k ła 
dzie nacisk  w  ostrzejszym jeszcze  tonie na 
uznanie n ieprzerw alnosc i  praw, dom aga  
się  przyw rócenia  u sta w  z r. 1848 itd. Za
rzuca rządow i,  który u lega  w p ły w o w i  
zlycli doradców , że znanych z przy w iązan ia  
do d aw n ego  system u o so b is to śc i  nic pou- 
su w a ł.  W  poniedziałek  rozpoczną się  roz
p raw y nad adresem .

Doniesienia więc dzienników, które zapo
wiadały, iż adres ten będzie łagodniejszy od 
poprzedniego i w duchu j a k  najbardziej poje
dnawczym ułożony, zawiodły. Mimo to, że a- 
dres nowy, j a k  telegram powyższy donosi, stoi 
na tych samych, co poprzednie podstawach, że 
domaga się stauowczo przywrócenia w całości 
ustaw z r. 1848, prawdopodobnie odpowiedzial
nego ministerstwa itd., pomimo więc, że reskrypt 
królewski sejmu do żadnych ustępstw nie sk ło
nił, nie wątpić, żc porozumienie między koroną 
a sejmem przyjdzie do skutku. O biegają  nawet 
w Wiedniu mocuo rozpowszechnione pogłoski, 
iż w razie najgorszym rząd gotów byłby d la  po
jednan ia  się z Węgrami poświęcić nawet hr. 
Esterhazego i Belcrediego, którzy najmocniej o- 
p ie ra ją  się utworzeniu osobnego 'd la  W ęgier mi- 
nisterstwa. Wiadomość tę podał także peszteń-

ski Jdok Tamtja, organ stronnictwa staro-konser- 
watywuego, do którego należy najwyższa^ a r y 
s tokracja  węgierska, a na którego czele stoi k a r 
dynał prymas Scitowski. Widocznie sejm pe- 
szteński liczy na te ustępstwa ze strony rządu, 
liczy na to, że mężowie stanu, stojący dziś u 
•stern rządu, nie zechcą doprowadzić do ostafe 
czności. Zmiana ministerstwa jest teraz wobec 
takiego stanu rzeczy prawdopodobniejszą niż 
przed miesiącem, gdy tyle o przesileniu mini- 
sterjalnem pisano. Ktoby zastąpił hr. Belcredie
go, przewidzieć trudno, a  obawiać by się mo
żna , żeby W ęgrzy nie wyszli i teraz tak jak  
wyszli wówczas, gdy  nad obaleniem hr. Gołu- 
chowskiego podobno wspólnie z panem Schmer- 
lingem pracowali, i tego ostatniego praw ie  rzą 
dowi wskazali.

Na każdy sposób wywoła adres dyskusję 
żywa. a j a k  donoszą, mają  przy tej sposobności 
reprezentanci s łowackich okręgów wyborczych 
postawić wniosek, zredagow any przez Kubicę, 
aby Izba bezzwłocznie wysadziła  komisję, która 
ma się zająć, uregulowaniem kwestji narodow o
ściowej.

O wzajemnych uzbrojeniach tak Prus i Mo
skwy z jeduej, jak  i Austrji z drugiej strony 
donoszą ciągle dzienniki zagraniczne, pomimo 
urzędowych i półurzędowycb zaprzeczeń. Debatu 
wiedeńska otrzymała z K rakow a wiadomość, że 
śc iągają  tam znaczne transportu urlopników. Z a 
razem donoszą do tego dziennika, że nrlopnicy 
ci mają tam być zatrudnieni przy robotach for
tyfikacyjnych. Zkąd innąd słychać, że i wojska 
moskiewskie, nagromadzone w województwie 
Krakowskiem, mają  sypać szańce w okolicy Oj 
cowa i Olkusza. Ż świeżo otrzymanej korespon
dencji z W ołynia dowiadujemy się, że na Wo
łyniu gromadzi Moskwa dwa korpusy.

Co do stosunków wzajemnych między Au
strją a P ru sa m i , tych istotuie zbyt serdećznemi 
nazwać nie można, a dzienniki berlińskie, m ia
nowicie to, które zaszczycane byw ają  in sp ira 
cjami ministerjalnemi. p rzem aw iają  o Austrji w 
sposób taki, ja k  gdyby już ju tro  do zbrojnego 
starcia przyjść miało.

Najnowsza Kreuzztg. z dnia 13. b. m zam ie
ściła artykuł, który podług telegramów dziś na- 
deszłych powiada, że hr. Mensdorff stoi pod 
wpływem wrogów pruskich. Kreuzztg. ubolewa 
przy tej sposobności nad ustąpieniem hr. Rech- 
berga, którego nazywa reprezentantem przym ie
rza1 obu mocarstw, i kończy swój artykuł nastę
pującą p o g ró ż k ą : „Na komendę wiedeńską nie 
będziemy stać nieruchomie ani w kwestji n iemie
ckiej, ani w kwestji specjalnej szlezwickiej, 
więc idźmy sami naprzód!11 Powszechnie mnie
mają, że ten artykuł i ta  ostatnia pogróżka o- 
znacza, iż Bisraark skłonił króla do zwołania 
parlamentu niemieckiego. Co do uzbrojeń p ra 
skich zaś, donoszą z Berlina, że odbywają się 
tam ciągle pod przewodnictwem króla i w obe
cności Bismarka narady  wojenne, że komenda 
8go korpusu armii otrzymała rozkaz z B er
lina, by garnizon w T rie r  był każdej chwili go
tów do wymarszu, że taki sam rozkaz otrzymał 
garnizon w Luksemburgu, i że o mobilizacji 
landwery powszechnie mówią.

Z drugiej strony nie brak doniesień, że g a 
binet austrjacki wszelkie czyni przygotowania, 
by grożącą zażegnać burzę i nie dopuścić do 
wojny z Prusami. Do Momingpost te legrafu ją  mię
dzy innemi, że wiedeńska r a d a  ministrów po
stanowiła dnia 11. bm. przesłać do Berlina p ro 
pozycje, podające środki pokojowego rozwiąza
nia kwestji spornej, i że propozycje te zostały 
już do Berlina wysłane. W iedeńskie cen tra lis ty 
czne dzienniki nie wierzą także w możliwość 
wojny między Prusami a Austrją. N em  fr .  Presse 
je s t  tego przekonania , że koniec końców kw e
stia sporna na drodze pokojowej załatwioną zo 
stanie.

Ziem ie polskie. Car ustauowił, j a k  donosi 
Dziennik W arszawski, na  pamiątkę urządzenia 
włościan w  królestwie Polskiera i w dowód 
„szczególnego zadowoluienia swego z niezmor
dowanych i pożytecznych prac, dokouanycb w 
tej ważnej sprawie przez osoby udział w niej 
b iorące11 osobne złote i srebrne medale dla no 
szenia na p iersi,  na wstędze aleksandryjskiej. 
Dziennik urzędowy podaje zarazem przepisy, 
komu i jak ie  z tych medali m ają  być udzielane.

Ten  sam organ urzędowy donosi, że car u- 
wolnił pana Apolinarego Kątskiego, dyrektora 
instytutu muzycznego warszawskiego, od obow ią
zków przez niego zajmowanych przy dyrekcji 
teatrów cesarskich, z pozostawieniem go przy 
tytule honorowego solisty carskiego.

49. posiedzenie sejmowe.
Posłów obecnych na wczorajszem posiedze

niu było 133. Petycyj nowych “wpłynęło 41, a 
ostatnia liczba porządkow a wynosi ' 2. 182 ; po
między temi je s t  protest izraelitów rzeszowskich 
przeciwko projektowi statutu, ułożonemu przez 
W ydział miejski dla tegoż miasta. P r o te s t  ten 
odesłano, j a k  wiadomo, na ż ą d a n ie  Landes e i-
gera  do komisji statutowej.

P rojekt s ta tu tu  miasta Stryja, który również 
p r z y d z i e lo n y  został bezzwłocznie tej k o m is j i  n a  
ż ą d a n i e  Z a t w a r n i c k i e g o  — wniesiony został
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Żwawej dyskusji przedmiotem był wniosek 
p. Wodzickiego Ludwika o przydJnżenie kaden 
cji sejmowej, lecz ponieważ go rozstrzygnięto 
natj  chmiast, więc kreślić po porządku p rzem o
wy posłów’, byłoby z naszej strony musztardą 
po obiedzie.

Wspomnimy tu tylko, że przeciw ny wnio
skowi S a n g u s z k o ,  wyobrażał sobie, iż p ry 
watne di mowe interesa |)oslów nie dozwolą im 
wracać z domu nanowo do Lw ow a po świę
tach. K i t  w b a s i u k  obawiał sic znowu, że 
przez święta nie będzie żadnej przerwy i są
dził, że wnioski wszystkie i sprawozdania, na 
których drukowanie wydano teraz dużo pienię
dzy, a któreby teraz nie przyszły pod obrady, 
będą  mogły być kontynuowane na najbliższej 
kadencji, a  to może nastąpić w Łpoździerniku. 
Lecz gdy mu Zyblikiewiez wytłumaczył, że 
wnioski te będą mnsiały być na przyszłej k a 
dencji na  nowo stawiane i sprawozdania  na no
wo drukow ane — przezco podwoi się koszt, 
Kowbasink zdawał się być przekonany tą  słu
szną uw agą  Najuporezywiej jed n ak  sekundował 
Sangnszce W ę ż y k ,  utrzymując, że powinien 
sejm dw a razy posiedzenia dziennie odbywać, 
posłowie powinni ofiarę zrobić ze sw jch  mów 
(w ezem bierzemy p. Wężyka szczególnie za 
słowo, a to nietylko w interesie operatu  księ- 
gosuszow ego ; p . r.) — a  wtedy pokończą się 
najważniejsze sprawy, do rzędu których, wśród 
wielkiej wrzawy i na reklamację różnych po 
słów, p. Wężyk dołączał po kolei sprawę gmin
ną, terytorialny podział kraju, kataster, budżet, 
s ta tn ta  miejskie. Utrzymywał dalej, że żadnemu 
parlamentowi nie wpadło jeszcze  nigdy na myśl, 
kończyć wszystkie sprawy w jednej kadencji, a 
jeś l i  powiedziano, że na przyszłej kadencji bę
dą mnsiały wszystkie wnioski nanowo być s ta 
wiane, i nowe sprawozdania wygotowywane, to 
zgodzić się nie może, "aby teraźniejsze prace, 
choć bezowocne, były stracone, — ponieważ zda
niem jego, będą one zawsze tworzyć szacowny 
materjał. G o l e j e w s k i  odparł mu na to, że 
nasz sejm właśnie nie może sobie brać przyk ła
du z innych parlamentów, bo nie zwykł sejmo
wać, j a k  tamte regularnie cu roku, lecz ja k  W ę
żykowi wiadomo — przez dwie kadencje odby
wał tylko nowenny, a potem przez trzy lala 
wcale nic. A byłoby wielce smntną rzeczą, by 
p race jednej kadencji miały służyć Pylko za sza
cowny materjał dla drngiej. Najlepiej, bo prze
korni ąeo dla wielu włościan, wyraził się ks. S t ę 
p e k  : Cóżby powiedziano o rolniku, który orał, 
siał, żął — a polem wszystko na polu zostawił ? 
T ak  i mj byśmy zrobili, gdybyśmy r ie  dokończyli, 
cośmy poro/poczynali, i nad czemeśmy się na
pracowali w Izbie i po komisjach.

Wielu włościan z Rusi glosowało też za 
wnioskiem L Wodzickiego.

Zawsze jed n ak  w razie przydłużenia k a 
dencji, radzilibyśmy naszym posłom przybyć w 
ja k  największym komplecie.

P, załatwieniu tej spraw y przypadała  ob ra 
da nad ponownem sprawozdaniem komisji adm: 
lustracyjnej o środkach przeciwko zarazie na 
bydło. Ks. marszałek jednak  wezwał komisję 
petycyjną do sprawozdań.

P a s z k o w s k '  tedy referował nasam- 
przód o prośbie Heleny hr. Dzieduszyckiej, k tó
ra w imieniu całej okolicy medyckiej, w ysta
wianej na częste wylewy Sanu, wzywa o zabez
pieczenie brzegów tej rzeki. Petycję  zalecono 
c. k. prezydjum namiestnictwa do szczególniej
szego uwzględnienia.

Nastąpił referat petycji obywateli m. K ra 
kow a o zasiłek dla tamtejszej sceny polskiej. 
T reść  petycji przemawia dobitnie za nią. Za 
czasów lipItej krakowskiej pobierała scena pol
ska mocą ustawy roczną subwencję 20.000 zip., 
na  których pokrycie, j a k  wyjaśnił S a m e  Is on,  
przeznaczony był osobliwie dochód ze sprzeda
ży murów miejskich. Rząd austrjacki zająwszy 
K raków wraz z majątkiem jego , o który dotąd 
spór się toczy, uznał to prawo , w ypłacał tę sub
wencję ze skarbu państwa. Dopiero r. 1852 za- 
systowano prostem rozporządzeniem ministerjal- 
nem wypłatę d a l s z ą ,  i j a k  A d a m  P o t o c k i  
przypuszcza — obrócono sumę tę na subwencję 
dla tamtejszej sceny  niemieckiej, która będąc 
uprzywilejowaną, ma prawo do 4 przedstawień 
tygodniowo, zostawiając tylko 3 dni wolne dla 
sceny polskiej, w yw iera  niekorzystną konkuren
cję, i nie dozwala utrzymać się także o w ła
snych siłach. Z nwagi na powyższe prawo see 
ny polskiej, komisja zaproponowała dw a wnio
ski do p rzy jęc ia :

1) Wezwać C- kr. rząd, aby rzeczoną su b 
wencję przywrócił,  i scenę polską uwolnił od 
ograniczeń ze strony uprzywilejowanego teatru 
niemieckiego.

2) Polecić komisji budżetowej, aby na bu
dżecie br. w miarę możności położyła sumę do 
5000 złr., tytułem rocznego zasiłku dla k rako
wskiej sceny polskiej, p łatnego w półrocznych 
ratach, bezprocentowego i zwrotnego wtedy, rdy 
praw na subwencja zostanie przywróconą. L  y- 
dzial k rajow y ma czuwać nad tern.

L a w r o w  s k i, protektor sceny ruskiej we 
Lwowie, jakkedwiek zgadzający się z pierwszym 
wnioskiem komisji, zaprotestował przeciwko c a 
łemu, i żądał odesłania do komisji budżetowej, 
aby  ta sp raw a przyszła na stół Izby wraz ze 
sp raw ą  sceny polskiej i ruskiej, teraz zaś nie 
można je j  rozstrzygać, ponieważ wniosek komisji 
nie był Izbie wiadomy i nie rozdano go drukiem 
pomiędzy posłów.

Wniosek komisji nazwał niewłaściwym, i 
obstawał przy tern zdaniu wraz z P a w I i k o- 
w e m nawet wtedy, gdy  go K o z ł o w s k i  r e 
gulaminem wyprowadził z błędu, dowodząc, że 
właśnie sprawozdania komisji petycyjnej są wol
ne od formalności*? pi zv innych wnioskach pra 
ktykowanych, : nie jiotrzebują być poprzód dru
kowane ani rozdawane.

P o t o c k i  Adam i W o d z i c k i Henryk 
przemawiali gorąco za wnioskiem komisji, k r e 
śląc opuszczenie miasta Krakowa, któremu od
cięciem komunikacji z Królestwem, i ciągle j e 
szcze od czasów stanu oblężenia istniejącym i 
z największą surowością wykonywanym z a k a 

z im przebywania obcym z K rólestw a, odcięto 
główne soki odżywcze.

Długą dyskusję zamknięto pod wrażeniem 
uwagi Golęjewskiego, że jeźli przystaniemy dziś 
na wniosek Lawrowskiego, to gdy komisja bu
dżetowa przyjdzie ze swemi propozycjami, Ła- 
wrow.ski wniesie znowu, aby rzecz odesłać do 
komisji administracyjnej i t. d. Z y b l i k i e 
w i e z  zastrzegł się przeciw zarzutowi niewła
ściwości wniosków komisyjnych, bo komisje nie 
są władzami, ani biurami biurokratycznemi, k a 
żdej przysłużą prawo stawiać wnioski, jak ie  u- 
zna za dobre, a sejmo vr służy prawo przyjąć 
j e  lub odrzucić.

Przy głosowaniu przyjęto wnioski komisji.
Bez dyskusji zalecono lasce N. Pana pety

cję arcybractw a krakowskiego Banku pobożne
go o uwolnienie od taks.

Zażalen i"  Marji z Wielopolskich hr. J a b ło 
nowskiej z K rakow a na odmówienie je j  głosu 
przy wyborach w r. 1865, oddano Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby poczynił stosowne 
kroki w celu strzeżenia praw  wyborczych oby
wateli.

Prośbę rady m. Tarnow a o wyjednanie ry
chłego zatwierdzenia statutów tamtejszego sto
warzyszenia i iewiast, zalecono namiestnictwu do 
przyspieszenia.

Do uwzględnienia w namiestnictwie oddano 
petycję m. Wiśnicza o możność stosownego zuży
tkowania próżnego prawie gmachu pokarmeli- 
ckiego i pokryminalnegu tamże.

Do porządku dziennego przeszła Izba nad 
prośbą p.  Ant. Sozańskiego o swobodę rozwo
żenia i rozprzedaży domokrążnej druków, po
nieważ rzecz tę reguluje już ustawa prasowa z 
r. 1362, — tudzież nad petycją pp. Achillesa 
Żuławskiego i B. Twardowskiego o kolonizację 
oficjalistów prywatnych, ponieważ rzecz ta  jest 
cz js to  administracyjnej natury, i kolonizacji ta
kiej w drodze prywatnej nie stoi nic na za
wadzie.

Natomiast szczególniejszemu uwzględnieniu 
namiestnictwa zalecono na wniosek Wężyka 
prośbę przełożonych klasztorów jalmużniczych, o 
uwolnienie od myta i opłaty akcyzowej przed
miotów wyżebranych.

O wszystkich tych sprawach referował P a 
szkowski. Następnie K o z ł o w s k i ,  należący tak 
do komisji petycyjnej j a k  i budżetowej, p rzed 
stawił Izbie imieniem tejże ostatniej wniosek o 
roczny z funduszów krajowych zasiłek 300 złr. 
na lat 10 dla dyrekcji galicyjskiego zakładu 
ciemnych. Spraw a ta  była już  z ko mi* i i pe ty
cyjnej referowaną w Izbie, i ta odesłała j ą  do 
ocenienia komisji budżetowej.

Ponieważ jed n ak  sprawozdania  komisji bu
dżetowej nie były wczoraj na porządku dzien
nym, przeto na wniosek Ł a  w r o w s k i e g o  
poparty  przez Z y b l i k i e w i c z a  cofnięto ją ,  a 
wzięto się do dalszego ciągu sprawozdań komisj;’ 
petycyjnej i załatwiono nasamprzód prośbę m a
gistratu m. Stanisławowa o czytelnię tamże, z 
odniesieniem się do zapadłej już  pod tym w zglę
dem uchwały sejmowej na d. 20. s tycznia br.

Dalej załatwiono przejściem do porządku 
dziennego prośby 84 gmin i prywatnych w spra
wach serwitutowych, które wszystkie są albo 
już  prawomocnie rozstrzygnięte, albo żadnemi 
dowodami nie poparte.

Trośba g m i n y  c h r z e ś c .  i ż y d .  Z a 
l e s z c z y k  o wykluczenie ję z y k a  ruskiego, j a 
ko wykładowego, z tamtejszej szkoły panieńskiej 
i poddanie je j  pod zarząd konsystorza łac iń
skiego, da ła  powód do burzliwej dyskusji. Księ 
ża ruscy przygotowali się z mowami i demon 
stracjami, które jednak  nie udały sie, ponieważ 
komisja postępując sobie bardzo oględnie w tej 
sprawie, nie zaproponowała nic merytorycznego, 
lecz żądała  ty lko: 1) Odesłać petycję do prezy
djum namiestnictwa z gorliwem zaleceniem, by 
organa bezparcjalne sprawdziły tamtejsze sto
sunki, i słuszność żądania. 2) Zwrócić uwagę 
ministerstwa na stosunki szkolne w Galicji, sprze- 
o«ne z interesem oświaty i hędące ofiarą ag ita
cji wyznaniowej. Pomimo to K u z i  e m s k i  nie 
chciał odmówić sobie długiego wykładu, dowo
dząc na podstawie donosów 8chulinspektora, że 
zażalenie gminy nie je s t  u zasad n io n e , że 
język  ruski musi tam być wykładowym, bo to 
nie zależy ani od funduszów erekcyjnych 
szkoły, ani od życzenia ludności, ani Wydziału 
miejskiego, lecz od obrządku zaludnienia (nawet 
nie miejscowego, lecz okolicznego), że na ru 
skiej ziemi powinny być wszystkie szkoły ru
s k i e , że petycje takie są wTypływem ag ita 
cji umyślnej, ^na co znowu mówca przy ta
cza w niemieckim jeżyku „donos" p. Scbulin- 
spekfóra  ku wielkiemu zadowoleniu Izby), że na 
ruskiej ziemi je s t  już 2.000 szkół ruskich, że 
Ru-ini będą się ciągle dopominać o swoje — a 
jeśli dziś nie osiągną swego , to będą  c ie rp li
wie czekać^** aż dopóki znowu nie nadejdzie 
chwila korzystna dla nieb. W końcu postawił 
wniosek, aby  nad petycją przejść do porządku 
dziennego. Poparł  go N a u  m o w i c z i Ł o z i ń 
s k i ,  k tóry w dłuższej mowie dowodreł potrze
by uczenia się języka ruskiego, niepomnąc, ż.e 
każdy na Rusi żt jąey umie nim doskonale m ó
wić, nie potrzebując się uczyć, — w piśmie zaś 
nigdy go nie potrzebuje. Rzecz szczególna, że 
nawet sam konsystorz go nie używa w kore
spondencji urzędowej z władzami , skoro pan 
Scbulinspektor koresponduje z nim czystą niem
czyzną.

Izba odrzuciła wniosek przejścia do porząd
ku dziennego — a przyjęła komisyjny.

Podobnież załatwiono w takim samym przed
miocie petycję miasta Jarosław ia.

Prośbę m. Kołomyi z zażaleniem, iż skargi 
tegoż miasta na tamtejszego dyrektora  gim na
zjalnego , pozostają u rządu albo bez odpowie
dzi, ale pociągają  naw et niesłychaną ze strony 
władz g ro ź b ę , że miasto nie poddawszy się 
istniejącym opłakanym stosunkom oświaty publi
cznej, straci prawo wpływu na g im nazjum , do 
które1 o utrzymania się przyczynia — przesyła 
Izba Wys. namiestnictwu z zaleceniem uw zglę
dnienia stosownie do sprawdzonego stanu rzeczy.

Prośbie m. M a g i e r u w a  o pozostawienie

tamtejszej szkoły pod konsystorzem łacińskim, 
opierał się G i n i l e w i c z  z tych samych po
wodów co i Kuziemski przy Zaleś Jeżykach. D y
skusji tej, niepożyteeznej i tchnącej ja d e m , po
łożył koniec p. K o w b a  s i u k , oświadczając 
swoim jasnym  gospodarskim rozumem, iż zeszli
śmy się tu, aby lcoś  pożytecznego dla kraju zro
bić, tymczasem robimy mu tylko kosztaIjk łócąc  
się wiecznie o język. Wszak każdemu przecież 
wolno używać języka  czy rm kiego, czy polskie
go, czy niemieckiego — jak chce , i nie powin
no być o to sporów! Izba przyklasnęła  tym wy
razom, H in ący m  prostoduszną w.ilootnyślaośbni 
i uchwaliła  zalecić namiestnictwu da uwzglę
dnienia prośbę m. Magierowa.

Nakoniec podobnież załatwiono prośbę IIo- 
łoska małego pod Lwów “m , aby dzieciom tam 
tejszym wolno było chodzić do szkoły kleparo- 
wskiej.

Posiedzenie nużąee wszystkich zamknął mar- 
szał ek o godz. */, 4, k ładąc na dzisiejszym po
rządku dziennym sprawę zarazy bvdla i statut 
m. Lw ow a.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W o ły n ia  d. 3. marca.

Dwa korpusy wojska śc iągają  na Wołyń i 
m ają je  rozciągnąć na pograniczu Galicji. Mo
skale mówią, że m i ją  iść do Galicji czuwać 
nad świętą osobą cesarza A ustr j i , osobliwie w 
czasie zbliżającej się jego  koronacji na króla 
węgierskiego.

Policja ziemska otrzymała rozkaz uzbrojenia 
chłopów w piki, które odebrane od straży w iej
skich po przytłumieniu powstania polskiego, spo
czywały pod s trażą garnizonów. Aresztowania i 
rewizje rozpoezę!y się na nowo.

W miasteczku Kąterburgu na Wołyniu pro
boszcz tamtejszy, ks. Żelechowski, umknął z kraju 
zostawiwszy na probostwie raport do dzieaana 
o powodach, jak ie  go skłoniły do opuszczenia 
swej parafii. Sprowadzono nnego kapłana, któ
ry miał zastąpić nieobecnego proboszcza. Poli
cja dowiedziawszy się o ucieczce ks. Żelecho
wskiego, wypędziła zastępcę, a  po dopełnionej 
rewizji na probostwie, chociaż nic się nie oka
zało, coby do obwinienia nieobecnego probosz
cza posłużyć mogło, aresztowano kilka osób w 
miasteczku , a nadto niektóre osoby z tych, k tó 
rzy zakupili co z rzeczy byłego proboszcza, k tó 
ry  widać przygotowując się do ucieczki powoli 
pozbywał się sprzętów swbich. Dopełniono także 
rev.izji i u dziekana powiatowego, lecz nic nie 
znaleziono.

W ostatnie trzy dni zapustoc w kościele 
farnym dubieńskim odbywa się 40godzinne na 
bożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 
T w tym roku takowe nabożeństwo się odbyw a
ło, a przez cały ten czas na św. hosfji w ysta
wionej w monstrancji okazywać się miał eień 
osoby, mającej promienie św ialla  nad głową, 
co wszyscy przytomni mieli widzieć i za cud 
widoczny przyznawali; policja d o w ied z i  awszy się
0 tem rozpoczęła śledztwo i grozi zamknięciem 
kościoła.

Nowa kontrybucja na nas nałożoną zo
s ta ła :  nakazano właścicielom dóbr, aby zap ła 
cili za straże włościańskie, stawiane z rozkazu 
rząd r  po wsiach i drogach publicznych w 1863 
roku w czasie powstania polskiego. Obliczono 
je  dowolnie i dowolnie stanowiono ceny. Sumy 
te, zracbowane przez moskiewską arytmetykę, 
dochodzą ogromnych rozmiarów. Jedne  bowiem 
dobra większą połowę rocznego dochodu na po
krycie tego dać muszą, inne zaś całorocznym 
nawet dochodem nie opłacą tego publicznego 
rabunku.

Czytamy w dziennikach moskiewskich, że 
rząd najsurowiej zabronił b r a c t w a  w s t r z e  
m i ę ź l i w o ś c i ,  k tóre  szczególniej na Litwie
1 Żmudzi upowszechniało się i rozszerzało. Że 
zaś takowe największą stratę rządowi przynosi 
z powodu zmni' jszenia  odbytu w ó d k i ;» z k tó 
rej ogromna akcyza je s t  przez rząd pobierana, 
to polecono gubernatorom, aby czuwając z oho 
wiązku swego nad całością i pomnożeniem do
chodów państw a, nie dopuszczali rozszerzenia 
się tego bractw a we wszystkich prowincjacli 
polskich, duchowieństwu zaś katolickiemu naj- 
surowie. zabroniono zaprowadzać po parafiach 
katolickich jakiekolw iek  stowarzyszenia religij
ne, z których każde podejrzywane je s t  przez 
rząd moskiewski o cele i dążności polityczne.

I  żydzi zaczynają doznawać śeieśnień i o- 
grauiczeń w  sprawach swego wyznania. Dawny 
przepis administracyjny opiewa, że w miastach 
i miasteczkach na 300 domów p o z w o lo u a  jes t  
je d n a  synagoga, na każde zaś 80 domów mie
s z k a ń c ó w  gm .ry  izi-aelickiej jedeu  mniejszy dom 
modlitwy. Dotąd zwyczajnie było ich więcej. 
Lecz teraz rząd najsurowiej nakazał policji 
aby więcej nad ilość przepisaną domów modli
twy w miasteczkach nie było, i aby te, których 
jest wueeej nad przepis rządowy, były na tych
miast zamknięte

W miasteczku Poczajowie, na Wołyniu, zła
pano dwóeh syberyjskich wygnańców , którzy 
ztamfąd uciekali w zamiarze dostania się do G a
licji. Nazwisk ich dowiedzieć się nie można by
ło. Mówią tylko, że z ich zeznań pokazało sic, 
iż wraz z nimi z Syberji uciekło 40 więźniów. 
Żandarmi j a k  wściekli rzucili się po kraju 
dla wytropienia śladów nieszczęśliwych zbiegów, 
których oby Opatrzność ocaliła, by się nie do
stali napowrót w szpony moskiewskie!

Z K ijow a  dn. 6. marca.
Przybyłem tu na kontrakty, żeby się się o- 

statecznie przekonać, że każdy, kto je s t  rzymskim 
katolikiem, powinien albo z głodu ginąć, albo z 
kra ju  wychodzić. Wszystkie bez wyjątku miej
sca  urzędowe są dla nas owocem zakazanym, 
w skutek czego ogromne mnóstwo ludzi zostało 
bez sposobu do życia, albo rzuciło się do niiejsc 
prywatnych, których ilość co chwila ogranicza 
się z powodu ostatecznego bankructwa więk

szych posiadaczy. Wiecie naturalnie o ukazie 
carskim z dnia 22. (10.) g rudnia  roku zeszłego, 
który nam ostatecznie wzbrania wszelkich pravtf 
obywatelstwa; ukaz ten, a raczej „pow ieienje . 
nie p rzy jlte  przez Radę państwa, 'p od pi tan z i 
oddane do spełnienia na w łasną carska  rękę: 
j a k  wielkiej doniosł <ści jes t  ten środek d rap ie 
żnego rzą lu ,  nie mamy potrzeby mówić,ebei di- 
b jśm y  tylko wiedzieć, jakie wrażenie wywarł 
na prasę zagraniczną, gdyż wszelkie sądy o tej 
kwesfji nie są tu dopuszczane. — Ukaz ten już 
sam z siebie zredagowany bardzo elastycznie 
a wyjaśnienia jego  będą zupełnie zależeć od o- 
piuiowaniu o tem reszty dworów. Izba cywilna 
k ijowska rozszerz} ła to nowe bezprawie na 
wszelką nieruchomą własność — nie zatwierdza 
nawet kupna domów w miastach, co nigdy i ży
dom o (mawiane niebyło . Kredyt, ju ż  i tak mo
cno zachwiany, dziś ostatecznie i urzędowoie 
zniesiony, gdyż na majątki długów nie wolno 
zaciągać. Przed tygodniem wiejska połicja otrzy
m ała  rozkaz dostarczyć w ciągu 3 tygodni o takso
wanie m ajątków ziemskich, zostających w posiada
niu katolików, w celu obłożenia takowych stałym 
procentem od 10 do 25 na c z a s , aż m ajątek  
w rece moskiewskie lob niemieckie p rze jdzie ;  
tym środkiem chcą zmusić posiadaczy do sp rze
daży luń zamiany na majątki w głębi Moskwy. 
( (becnie je s t  do sprzedaży 500 wsi, lecz dotąd 
inkt jeszcze  interesu mej zrobił, z miejscowych 
ńifćt nabywać ziemi niema prawa, a  Moskal po
siadający k ap i ta ł ,  n>e głupi wpakować go na 
taką  niepewną aferę, j a k  gospodarstwo w krajn, 
zostającym pod najzupelniejszem bezprawiem. 
ciągu ostatnich trzech lat ledwo cztery majątki 
przeszły v\ ręce moskiewskich kapitalistów i ci 
klną godz inę , w której się ta k  dali złapać 
na wędkę. Aferzystów gołych nie braknie , ale 
ci ja k  z mczem przychodzą, tak też z niczem 
odchodzą. Opowiem wam wypadek, cha rak te ry 
zujący tak zwanych „czesnych ruskich ludiej, 
wieduszczich dieło abrusienja zapadnoruskawo 
kra ja" — zwróćcie uwagę na logikę epitetu uży
wanego przez Moskali nietylko w szpaltach 
dziennikarskich, lecz i w oficjalnych papierach. 
Depesza np. ca ra  do tu tejszego satrapy w dzień 
Nowego roku brzmi tak  ; „Iskrenno błabodorju 
za pozdrawlenje, da  błahosłowyt Bob wsie waszy 
połeznyia naczynanja d la  ustrojstwa i abrusienja 
wwierennawo avam kraja. — Aleksandr." Jak a  
logika w wyrazach, taka  i sumienność w czy- 
lacli. Otóż fakt taki : Majątek międzyrzecki po

łożony w pow. czebryń^kim, był nominalną wła 
SDOŚeią pana Barczewskiego, — p o w iad a n i:  nomi
nalny, b )  długi przewyższały rzeczywisty jeei 
szacunek. Odćlawna Barczewski szukał kon tra 
henta na swoją posiadłość a raczej na kredyto- 
rów. aż v końcu roku zeszłego zjawia, się „ćze- 
stuyj ruskij czeław iek- Turezuninów. O warunki 
nie długo się spierano, Barczewskiemu chodziło 
> zbyci.” z głowy kłopotów, a TurezauinoW rad 
był bardzo, że bez grosza gotówki stal się po
siadaczem kilkakroć sto tysięcy wartującego m a 
jątku; z miateżuikami kredytorami myślał skoń
czyć po „ruskoj prawdie". Nikt je d n a k  zamiarów 
jego  nie podejrzy wał i przeszkody do wejścia 
we władanie majątkiem nie stawił. — Ń<>wy 
gospodarz, nowa administracja, na  rządcę przy
ją ł  Turczaninów p. Brodowskiego z waruni ietn, 
aby mu pożyczył dwa tysiące kilkaset rubli; szla
chcic ostatni grosz skupia, daje w ręce „czestna- 
wo ruskawo ezeławieka", warując je d n a k  w kon
trakcie, że na wyj adek usunięcia go od obo
wiązków, Turczamuow obow iązany pi zy rozlicza
niu się, wypoż} czoną sumę wraz z procentami 
zwrócić. Gospodarstwo szło to bokiem to sko
kiem , dużo puszczono baniek m y d lan y ch , ' ale 
szydła w worku nie utaisz; ogolnie ogłosili pana 
T urczaninowa szai ia łancm, hołyszem, i zamir-rzono 
go z majątku wypędzić. Brzewąchał to rnski czeła- 
wiek i nie wielki opór stawił, bo kilkumiesię
czną pracę sowicie sobie wynagrodził. Chodziło 
więc mu ty Iko o tego pana rządcę, a raczej o te 
200() rubli; wziął si tedy na fortel, bardzo c zę 
sto 8 skutecznie praktykowany przez tutąjszycu 
satrapów, tj. d wieść temu panu, że je s t  mialie- 
żnikiem, znaleźć u ciego ja k ą ś  infernalną broń, 
wczoraj przez samych poszukujących podrzuco
ną, i dostać zatu  „wysoezajszoje błagowolenje" i 
imię „ruskawo dw jatela  w diele abrnsienja ruska- 
wo kraja", którym Kątków radzi daremnie dawać 
majątki w naszym kraju. Bo całodziennej pracy 
rządzca dość wcześnie udał się Da spoczyn 4  ; 
o godz. 12tąj obudził §»  posłaniec od p. Tur 
czaninowa, wzywający go do pryuoypała  P o 
nieważ pora była niestosowną, p. Brodowski 
czy był trochę u i ‘zdrów, czy nie bardzo dbał o 
łaskę swego chwilowego pana, więc Dic poszedł. 
Przy widzeniu się na drugi dzień obaj się p rze 
praszali niezmiernie — uga, że się nie stawił 
na wezwanie pana — pan, że śmiał go fatygo
wać w tak niewłaściwej porze. Dzień cały upły
nął spokojnie, w nocy ta sama historja, poparta  
bardzo gruhjańska  karteczką  od p. Turczauino 
wa. Zwlókł się tedy szlachcic i stawił się na 
rozkazy pana. Tym razem spotkany był b rutal
nie po moskiewsku za to, że każe na siebie 
czekać, że jem u (Turezaninowi) takich rządzców 
nie potrzeba. P. Brodowski odpowiedział więc, 
że nazajutrz opuści miejsce i Międzyrzecze, 
byłe mu Turczaninów zwrócił uależytość. T e  m a
giczne słowa rozwiązały cały plan „czestnawo 
r u s k a w o  c z e ł a w i e k a “ „Kak ty śmiejesz 
gaw arit  somnoju tak grubo,4' krzyknął p. T u rcz. 
„ty znąjesz czto nas car posyłajet sinda cztoby 
was miatieżnikow unicztożit, pozw at’ mnie, sot- 
skawo i d ies ia tsk ich , a  etawo m iatieżnika nie 
w ypuskat‘iz komnaty,'4 zawołał na sługę p. Turcz. 
a  sam wyszedł do drugiego pokoju. W piętach 
zastygło u szlaoncina, drżący czekat co z nim 
dalej będzie- Na Lałaś i bieganinę w domu o 
tak niezvvyk'ej porze zjawił się pop. P . Turcz. 
z zapałem opowiedział popowi, że ma podejrze
nie na p. Brodowskiego, iż on, ja k  i wszyscy 
miatieżmki n a  chwilę nie rozstaje się z b ron ią , ,że  
w podej-zeniu tein ufwierdzago ostre bardzo za
chowanie się p. Brodowskiego z ni:r, o tak  pó
źnej porze, kiedy byli sam na sam, i d la  tego 
kazał wezwać m-ejscową policję, żeby zrobić 
przy Brodowskim tuż rewizję. Opowiadanie to
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Popierał giestami i machaniem rąk. Biednv sz la 
chcic iak w tęczę patrzył w srogiego zwierza i 
bacznie śledząc za każdym jego ruchem, zauw a
żał w rekawie lewej ręki coś b łyszczącego, zdo
był się na odwagę, chwycił „ruskawo c/.eławie- 
ka* za ową rokę, i wydobył z rękaw a jego  szty
f t ,  przygotowany jako  corpus delieti przy ma 
jącej się odbyć rewizji. Zmieszał się rycerz mo
skiewski szlachcic wziął popa za świadka, i 
chciał natvchmiast sprowadzić stanowego pr.v- 
stawa, ale na przedstawienie popa, który wziął 
jego stronę, da> pokój tej sprawie szczęśliwy, 
że sie jenut samemu udało z tej biedy wykręcie. 
Przybyli socki i dziesiętnicy zostali odprawieni. 
Szlachcie udał się do siebie, a nazajutrz rano 
podał prośbę do policji powiatowej o zmuszenie 
pana Turcz. zapłacić mu należytość, cale zaś 
przejście zamilczał.

Ńim policja w e sz ła  w prośbę p. Brodowskiego, 
p. T u r c z a n .  z a b r a ł  manatki i udał się do Ki
jowa, gdzie d. 19- stycznia był na obiedzie, da
wanym" B e za l io w i ,  i jako  jeden z nowych mo
skiewskich posiadaczy w tym kraju, miał mowę 
o je ^ o  „abrusieuji czestnymi ruskimi lud mi.1' 
O, nie jedna  podobna scena odgrywa się dziś 
w naszym nieszczęsnym kraju.

....Stan włościan jeszcze je s t  tak chaoty
czny, że trudno zualeźć w ątek ich sympatji. Nie 
wierzą nikomu, skarżą się na ciężkie podatki, 
na rekruta  i na rozmaite zdzierstwa. W okoli
cach Niemirowa, w pow. braclawskim i hutnań- 
s k im , zaszły jak ieś  nieporozumienia władz z 
w łośc ianam i: doszło nawet do kartaczy  — skoń
czyło się je d n a k  ćwiczeniem niemiłosiernem ; 
utrzymują wszyscy, że powodem tego była  tego
roczna rekrutacja. Dla tutejszych włościan 
jest to jeden  z dotkliwszych d a tk ó w , a p o 
bór ma być teraz co r o k u , aż się stworzy 
Skróć stotysięcy piechoty, według planu Milu- 
tyna. O szkółkach wiejskich mówiono bardzo 
obszernie. Pau Tułów w tym e d u  jeździł po 
kraju, lecz sie skończyło na gadaniu, bo tyra- 
Uia boi się światła. Dziś na stole środki u lep
szenia bytu popów, zachęca ich tym sposobem 
rząd do swoich celów, lecz i to spełznie bez 
Wątpienia na obietnicach. Naznaczeni są z w ie j 
skich popów misjonarze dla odszukiwania stra- 
Oouych owieczek i powrócenia takowych na ło 
no prawosławia. Obleczonych temi obowiązkami 
jest od 30 do 40 w powiecie, prócz tego każdy 
stojący na czele jurysdykcji je s t  misjonarzem a- 
niatorem. Zwykle proponują katolikom przyjąć 
Prawosławie. Niezgadzających się usuwają. Nie
liczne jed n ak  są wypadki zmiany religii. W K i
jowie przyjął prawosławie podpułk. Siemiaszko z 
żoną i dziećmi, i sam życzył, by fakt teu ogło
szono drukiem. Dziwna pretensja uwieczniania 
własnych podłości.

Je s t  projekt skasowania jednej z naszych 
^iecezyj; nie wiadomo jeszcze, k tórą  ta  śmierć 
8potkn, kam ieniecką czy żytomierską. Od No- 
Wego roku wolno je s t  księżom wyjeżdżać za 
°bręb parafii bez pozwolenia gubernatora, a to 
w celu utrudnienia porozumienia pomiędzy du 
ehowieństwem łacińskiem. J a k ą  to opinię ma 
r2ąd moskiewski o naszem duchowieństwie, a o- 
uo niestety z niewielkim wyjątkiem pilnuje in 
teresu i brzucha. Komisje wojskowe i deportu 
j e  nie ustają; dziś wykopują jeszcze^ jak ieś  
Przedpotopowe winy, szczególnie posiadaczy 
^emskich, i dostatecznie być aresztowanym, ż e 
by gię na wieki rozstać z krajem. Gazety 
Moskiewskie nic mogą się wydziwić po
wolności sądów, gdyż są czasami wyroki 
be2 konfiskaty majątku, — ale według brzmienia 
bkazu z 10. grudnia  , każdy wysłany powinien 
8Przedać majątek w przeciągu dwóch la t ,  w 
Przeciwnym razie rząd sam bierze na siebie cię-

administracji i wypłacać będzie dochody 
Właścicielowi i potomstwu. Wszyscy uwolnieni 
ża wyrokiem sądu jako  niewinni i zostawieni 
Pod dozorem policyjnym, są dziś w obawie być 
Wysłanymi. W czasie świąt układano spisy 
Wszystkich tych osób bardzo szczegółowe, spisy
wano całe ich rodziny i majątki.

Zapusty i kontrakty w ogóle upłynęły b a r 
dzo skromnie z wyjątkiem T y sz k ie w ic z a , Zło- 
teickiego, Trypolskiego i Lubom irskiego, któ- 
rzy ostatki sprzedają, by mieć szczęście przyjąć 
u siebie Bezaka. — To też opinia publiczna 
Potępia ich bardzo. Rozchodzą się wieści, jakoby 
Wojsko otrzymało sekretny rozkaz do wymarszu 
ba granicę mołdawską. Mówią też o pohańcaeli 
' to t y l k o  rzecz pew na ,  że przygotowania do 
nowej rekrutacji ('obecna jeszcze się nie skoń
czyła) robią sję bardzo spiesznie. My tradycją  
dawnych lat czekamy wiosny.

K r o n i k a .
"- B a n ' * 0  c h w a l e b n ą  s m :an<; zaprowadzają w ka 

tedrze łacińskiej- Klerycy sig sp;ewu figuralnego
* Wykonują podczas sumy w katedrze zamiast muzyki, 

tera rzadko ki®ćfy miewała charakter prawdziwy k o 
d e i n y ,  a często bardzo nie pilnowała harmonii. Spie- 

«ezy i w* wykonaniu przewodniczy p . Szumlnński. 
Iazyka kościelna przybierała ciągle charakter opery- 

ClnJ’: dobrze więc, że zostanie zastąpion? samym śpie
w n i  chóralnym.

M y  b ó r  p o s ła -  M ciele wjborczem większych 
t)° 8iad lo ici obwodu tarnowskiego , rozpisano na miej-. 
3®*P- Wincentego Rogalińskiego, który mandat poselski 
z żył, wybór nowego posła na sejm.
 ̂1  'Vybór ten odbędzie się L  kwie ma . r. w mie- 
Cl* °bwodowem.
~~ S z y b k i  w y r o k ,  bezprzykładny może w dziejach 

a u s t , ,  zapadł temi dniami w Wiedmu w pro- 
.?*,c Kudolfa Markla, kasjera kasy kuponowej w za 

#<jzie kredytowym w Wiedniu. Dnia 14. lutego
®vał Mark) oskarźony o przeniewierstwo, a d. mar 

j j  *ostal już skazany na:41at w iezien ia  i zwrot sz 0 Y- 
^ k l  w ciągu niespełna dwu lat postawił na loterję

te 0w? 1.511.000 złr. a wygrał 1,099.590 złr. Ogromne 
^  wybierał z kasy zak ła d u ;  rewidenci i rada za- 

<>br Jweza’ której pieczy powierzono dobro zakładu, 
w *c*jącego majątkiem alccjonarjuszów, zaniedbywali 
Sa n*iwyższym stopniu swój obowiązek i ułatwiali tem 

eQ1 udanie się takiego przeniewierstwa, co też p roku

rator przy ostatecznej rozprawie podnieść niezaniedbał- ( 
Zaraz po wykryciu przeniewierstwa pokryl i wprawdzie 
dyrektorowie i członkowie rady zawiadowczej część 
niedoboru w sumie 239.000 złr. Dyrektor ioterji wrócił 
także ostatnią stawkę i8.517 złr., kilkanaście tysięcy 
pokrył sam winny, niedoboru zostało jednak jeszcze o- 
koło 170.000 złr.

— 'L K r a k o w a  dnia 13. marca otrzymaliśmy nastę
pującą o d e z w ę ,  którą chętnie umieszczamy, przy
chylając się do żądania szan. wnioskodawcy,

W „odpowiedzi na interpelację waszą do przyjaciół 
oświaty na ro d u ;  Gzj G w iazdka Cieszyńska ma wychodzić 
radal czy nie  ■? w nr. 58 z dnia 10. marca rb., przesyłam 
w załączeniu 20 zł. w. a. na ręce wasze, na rzecz reda
kcji G w iazdki Cieszyńskiej, jako pożyczkę roczną bezpro
centową, z wezwaniem; ażebyście raczyli uprzejmie o- 
tworzyć w kolumnach waszego dziennika s u b s k r y p 
c j ę  n a  k o r z y ś ć  r e d a k c j i  G w iazdki Cieszyńskiej  dla 
uzyskania 400 zł. w a ., niezbędnych dla niej dla przeby
cia obecnej kryzy finansowej. Tuszę, że jak przed kil
koma laty, tak i obecnie nie odmówicie szlachetnego 
pośrednictwa w niesieniu pomocy redakcji pisma, tak 
ze wszeehmiar na poparcie od przyjaciół oświaty naro
du naszego zasługującego. M ieczysław D zted»szycki.“

— P o s a d ę  c. k. prokuratora przy sądzie obwodo
wym w Złoczowie, opróżnioną przez przeniesienie do 
tychczasowego prokuratora  do Czerniowiee, o trzym ał 
dotychczasowy zastępca nadprokuratora  we Lwowie, p. 
Julian Garbowski, z tytułem i charakterem radcy sądu 
obwodowego.

— W y s z c z e g ó ln ie n ie .  Ignacy Szymonowicz, c. k. 
prezydent senatu przy najwyższym trybunale ,  dekoro
wany orderem żelaznej korony drugiej klasy, mianowany 
odpowiedn o statutom, baronem cesarstwa austrjackiego-

— W y k a d y  p ub liczn e .  Ju t ro  dalszy ciąg odczytu 
p Maszkowskiego o e s t e t y c e  b u  d o  wn  i c t w a.

— K o n c e r t .  W niedzielę dnia 11. bm. odbył się w 
sali ratuszowej, ze współudziałem chóru damskiego, 
czwarty koncert Towarzystwa muzycznego, który sze
reg  koncertów za rok 1865 świetnie zakończył. Program 
był następujący: Symfonia g-moll Mozarta na orkie
strę -, cudownie ułożona Medytacja Gounoda na chóry 
mieszane i iorkiestrę, które na żądanie powtórzyć musia
no, wykonana z wielką precyzją i pojęciem ; ,A ve ve- 
rum‘ Mozarta, i , Życie cyganów* Schumana, również 
na chóry mieszane i orkiestrę , których wykonanie nie 
mniej doskonałe, o znacznym postępie obu chórów do
statecznie świadczy; wreszcie wspomnąć nam wypada
0 pierwszym występie ucznia Towarzystwa muzyczne
go, pana T., który pierwszą cześć koncertu Fielda As- 
dur na fortepian z towarzyszeniem orkiestry, z talen
tem i życiem o d d a ł : po uderzeniu pierwszych akordów 
poznaliśmy w nim ucznia naszego mistrza.

Kiedy mowa o Towarzystwie muzyeznem , nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, iż doszły nas pogłoski, j a k o 
by pan Karol Mikuli,- pod którego tak  gorliwie i z do- 
kladnem zrozumieniem rzeczy prowadzoną dyrekcją, 
Towarzystwo znaczne postępy zrobiło, swój dotąd tak  
szczytnie piastowany urząd złożyć zamyślał. Pragniemy 
szczerze, by pogłoski te okazały się nieuzasadnionemi, 
w razie zaś przeciwnym spodziewamy się, iż p. Mikuli 
ze względn na niepowetowaną stratę, jakąby  jego  wy
stąpienie rozwojowi Towarzystwa muzycznego i sztuki 
w kraju zagrażało, przed uczynieniem stanowczego k ro 
ku, takowy dobrze rozważy i Towarzystwo muzyczne, 
miłośników muzyki, jakoteż i zwolenników jego, których 
liczba jes t znaczna, osierocić nie zechce. Wzywamy ró 
wnież miłośników sztuki, by do utrzymania i dalszego 
podniesienia tak pięknego i użytecznego zakładu, jakim 
jes t  Towarzystwo m uzyczne, które dziś już wysoko 
stoi,  licznem przystępywaniem, jako członkowie płatni
1 czynni, przyczynić się raczyli.

— T e a l r  p o la k i .  (Dokończenie). Dyrekcja nie szczę
dziła zabiegów i wydatków, dla podniesienia zewnę
trznego Bceny; kostiumów i dekoracyj przybyło w ie le , 
i bardzo pięknych i w ystawnych; już i znaczna część 
komparsów może występować w strojach przynależnych. 
Z drugiej strony i członkowie sceny pracowali rzetel 
nie. .Nadto zdarzyło się kilka nowości, które zaję ły 
publiczność, i teatr  nasz coraz więcej się napełniał wi
dzami, a od początku tej zimy bywał tak pełny jak  za 
najlepszych czasów dawniejszych. Błędne jest zatem 
mniemanie, jakoby p. Jan Królikowski przybył dla pod- 
ratowani* naszej sceny. Nie spodziewano się go tutaj 
w zapusty i pos t ;  i zdaje się , że stosunki sceny w 
Warszawie nie muszą być zdrowe, skoro mu pod tę po
r ę , w żniwo dla teatrów, dano urlop. Jak  powiedzie
liśmy. p. Miłaszewskiemu i członkom sceny nie można 
zaprzeczyć najlepszych chęci i gorliwości w pełnieniu o- 
bowiązków, tylko kierunek artystyczny jes t  błędny, a 
raczej nie ma żadnego is totnego kierunku. Jużeśmy o 
tem kilkakrotnie wspominali — a tu  podniesiemy n. p. 
tę okoliczność, że od niejakiego czasu prawie wyłącznie 
dani Szymańska grywa różne znaczne role, jakby przyby
ła w gościnę. Mieliśmy już takie epoki p. Wenclówny, p. 
Nowakowskiej, potem p. L iu ko w sk ie j ; teraz przyszła 
kolej na panią Szymańską.

Widać, że kierownikiem artystycznym kieru ją  nie 
wymagania właściwości r ó l , ale jakieś kaprysy. Cóż 
bowiem za skutek takiego postępowania? Artystka, 
k tóra  co trzeci dzień gra  większą, albo zupełnie nową. 
albo tak jakby  nową rolę. ma zaledwie czasu przygo
tować swoją garderobę i roli wyuczyć sie na pamięć. 
Gdzież czas na badanie charakteru roli, i stosunku jej 
do całości sztuk i,  gdzież czas do wyrobienia sobie 
przynajmniej w duchu głównych ostępów roli ? Artysta 
już doświadczony, w yru tynow any , który tylko pojąć 
rolę potrzebuje, a głos i mimika same się nadają, i ten 
zdoła tylko staro role grywać dobrze jednę po drugiej. 
A pani Szymańskiej właśnie jeszcze brak tej wyrobio
nej rutyny — chociaż ma z daru przyrody postać przy
jemną. głos śwież}% lekkość w ruchach, a do tego sym- 
patycznosć i talent, nie do przedstawiania wielkich na
miętności i głębokiego uczucia, jak  p. Wenclówna i p. 
Nowakowska, ale do ról konwersacyjnych , w których 
taką  sławą okryła się p. Targowska. Mimo tych da
rów przyrody i najgorętszego zapału dla sztuki, oczy
wiście nie zdołała p. Szymańska ani jednej roli oddać

1 so*)ie sama zapewne życzyła. Jak  kończyły się 
ctTs ' tamT cl1 »rtystek, i niektóre potem przez długi 
i s; ^,ej ^ teksze j nie dostawały roli, tak się staDie
i z p. Szym ańska ; .. . , . *
niu towarzyszyć 'jej bedzie ’• l
stanowisko p. Szymańskiej Bz,siaJ J eszcze
sne; ale niechaj weźmie jedne s j8St’ , . „  , J anS stosowna dla swego ta 
lentu rolę wielką , mech j ą  tak wystudjuje pod kierun
kiem doświadczonym, jak p. Nowakowska rolę Po- 
czwarki, & stanie jedną rolą stokroć wyżej w swojej

szlachetnej ambicji, w opinii publiczności i pomiędzy 
koleżankami, niż gdyby po kilka miesięcy sama tylko 
grywała  miernie najrozmaitsze i największe role. Jedno 
takie istotne zwyeięztwo napawa uniesieniem, które jak 
gdyby się niebo na chwilę o tw arło , światłością swoją 
artyście rozjaśni wiele tajemnic sztuki, k tórych ani dar 
wrodzony, ani obca nauka, ani własna praca nie od
grzebie w duszy artysty. Kilka takich zasłużonych zwy- 
eięztw pokryje tkliwe piersi a rtysty  tarczą od niegodzi
wych oszczerstw, będzie mu osłodą śród intryg, podporą 
jedyną przy niepowodzeniach materjalnych. To jedyne, 
co dla artysty  i po artyście scenicznym po zostn je. Ale 
same półzwycięztwa. mierne powodzenia zużyją głos, 
spaczą talent, napełnią w końcu goryczą i zwątpi eniem.

Zresztą podobne postępowanie kierownika a r ty s ty 
cznego krzywdzi upośledzanych niesłusznie artystów, 
którymby te role się na leża ły : krzywdzi publiczność, 
która zamiast dobrych, otrzymuje mierne w ogóle przed
stawienia : krzywdzi sławę zakładu — nie przynosząc 
pod żadnym innym względem by najmniejszej korzyści. 
W takiem postępowaniu widać tylko kaprysy, ehwiej- 
ność artystycznego kierownika, co podkopując jego po
wagę, prowadzi do rozprzężenia towarzystwa pod wzglę
dem sztuki. Ale p raw da, że dzisiaj może i niepodobna 
znaleźć artystycznego kierownika, któryby zadaniu swe
mu zupełnie zadość uczynił.

Mieliśmy w tym czasie wiele bardzo udałych przed
stawień, i ról, pod każdym względem doskonale ode
granych, ja k  np. Margrabiny d ' Auberive w O pinii p u 
blicznej (p. Wenclówna), Quinanlt w Narcyzie  (p. Nowa
kowska). Justysi w M ąż i  żona  (p. Linkowska), P roko
pa w Pożycz m i 5 groszy  (p. Miłaszewski),  Karola (p. 
Królikowski) i Muchowskiego (p. Wilkoszewski) w 
D la miłego grosza, tudzież wiele innych, ale mniej wybi
tnych ról p. Hubertowej i pp, Szym ańskiego , Kaliciń- 
skiego i Huberta. W ostatniej komedji wystąpił p. Miło- 
wski w sarkastycznej roli Henryka. P. M. znacznie p o 
stąpił od czasu, ja k  opuścił scenę lwowską, ale zawsze 
gra jego lepiej wyda się na scenie prowincjonalej jak 
na tutejszej, obok daleko znakomitszych kolegów.

Z nowości prócz 3aktowej z prologiem komedji 
Sztuka  i  handel,  przerobionej z francuzkiego przez Kaź. 
Kaszewskiego, i tłumaczonej laktowej komedji Feuille- 
ta W ioska  —  mieliśmy oryginalne: Niech będzie burza, 1- 
aktowy obrazek sceniczny Wład. Maleszewskiego, i Dla  
miłego grosza, komedję 4aktową Apolla Nałęcz Korzenio
wskiego. Pierwszy utwór opiera się na mylnej zasa
dzie, że sztuka i handel pogodzić się nie dadzą , i j e 
szcze raylniejszem przypuszczeniu , że czujący się a r ty 
stą muzyk lat 18-mógł nie tknęć^ żadnego instrumentu. 
Ale jes t  k ilka dobrych sytuacyj i dykcja bardzo p ię
kna , gdzieniegdzie nawet poetyczna. W ioska  i Niech 
będzie burza, dane na benefis p. Kalicińskiego, są  jedna
kiej treści: nderzają na podróżom anię , ty lko że w 
pierwszej sztuce rzecz idzie o małżeństwo s tare ,  a w 
drugiej o młode. Więcej jednak w obu ,  a mianowicie 
w d ru g ie j ,  geografii , patr jotyzmu i kazań, niż ruchu 
dramatycznego, mimo kilku scen udatnych.

Komedja A. N. Korzeniowskiego z większym , a 
po części z znacznym napisana talentem, ale winniśmy 
ją  z krete^e m potępić.  Autor przedstawia społeczeń
stwo polskie, jakie się zjeżdża do Kijowa na kontra
kty. Książę , hrabia , pan i dawny oficer napoleoński , 
tudzież bogaty  m ło d z ik , angloman. ło try  na ciele i 
duszy; H e n ry k ,  obywatel niewłaścieiel, także ło t r ,  bo 
będąc w duszy zacnym niby, jednak schlebia tamtym 
łotrom, mszcząc się taniemi sarkazmami , za które nikt 
go do odpowiedzialności nie pociągnie; przyjaciel te
goż, wracający z Sybiru zacny młodzieniec, ale w po
staci nijakiej p rzeds taw iony ; szlachcic bardzo zacny, 
ale także nijaką odgrywający rolę oto mają być re
prezentanci polscy w Zabranych krajach ! To najprzód 
k łam stw o ,  a po d ru g ie ,  gdyby było p raw d ą ,  nastrę
czałoby pola tylko do najokropniejszej t r ag ied j i , a nie 
do komedji. Inne pojęcie O tem Społeczeństwie mają 
Moskale, dręcząc je  jak  nie dręczyli eezary pierwszych 
chrześcian. Co zaś najokropniejsza , to że jedyną re 
prezentantką Polek z owych stron jes t  panna, która się 
sprzedaje za żonę ofiarującemu dostatek większy. Ze 
wzgardą odpychamy podobne utwory łg a rsk ie ,  choćby 
zresztą z największym talentem napisane i pieprzykiem 
jakimś patrjotycznym posypabe. Niepotrzebnie powtó
rzono na afiszu , że rzecz się dzieje w K jowie, w cza
sie n a j n o w s z y c h  kontraktów  — bo utwór ten przed 
powstaniem napisany i w Petersburgn ogłoszony, a dzi
siaj czasy już zupełnie inne. K.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Wiedeńska donosi, że ministerjum sta

bu, w porozumieniu z innemi dotyczącemi mini- 
sterjami, udzieliło galicyjskim posiadaczom dóbr, 
PP- Erazmowi Wolańskiemu. Juliuszowi Sznur- 
pfeilowi, Kornelowi Horodyskiemu, dr. Antonie
mu Janosze i Józefowi Geryngierowi, wszystkim 
z obw. c/.ortkowskiego, pozwolenie na utworze
nie „pierwszej galicyjskiej spółki akcyjnej r e 
ktyfikacji spirytusu i wywozu spirytusu rektyfi
kowanego."

Jutro zapewne otrzymamy jnż dosłowną 
treść p ro jek tu  drugiego adresu węgierskiej Izby 
niższej. D obr-e  uwiadomiony w  spraw ach wę
gierskich Wanderer zapowiada, że kanclerz Mnj- 
latb i tawernik  Sennyey może wystąpią , a wów
czas N ajj .P .  albo utworzy rząd, jak iego  sobie ży
czy naród węgierski albo zamianuje kanclerza 
i t a w e rn ik a , którzy mniej b ędą  skrupulatni w 
zapatrywaniu się na parlam entaryzm  węgierski. 
Neues Fremden - B latt donosi, że rząd  sam odro
czy sejm zagrzebski i otworzy go nanowo do
piero w m aju; tudzież że rokow ania  między 
W ęgram i a K roacją  co do sp raw  wspólnych, od
będą  się nie w P e sz c ie , a le  w  jak iem  miejsou 
neutralnem, w Wiedniu, P ra d z e  lub Graeu.

W iedeńskie pisma zaa la rm ow ało  doniesie
nie Gazety A ugsb ,, ja k o b y  rząd  z powodu w yu
zdania prasy , zamyślał z n ią  surowo postępować.

W sprawie prusko-austr jackie j najważniej
szy je s t  artykuł półurzędowaj moskiewskiej Ko
respondencji z d. 13. bm., k tó ra  p isze; „Rząd p ru 
ski popełnił ten b łąd , że k w estję  szlezwieko- 
holsztyńską zrobił kwestją n iem ieck ą  a nie eu
ropejską. Nieporozumienia Austrji i Prus zdoła 
obecnie załatwić tylko eu rope jsk i  sąd polubo
wny. Moskwa wobec tego s tarcia  zachowa na 
wszelki sposób neutralność. „ W  Wiedni n a ra 
dzają się wojskowi dygnitara.e nad ubezpiecze- 

I niem małego austrjaekiego k o rp u su  w Holszty

nie od nagłego napadu Prusaków. Hr. Mensdorff 
polecił jen . G ab len fzow i, austr. namiestnikowi 
Holsztynu, aby uwiadomił rząd holsztyński w 
imieniu cesarza, że dw ór cesarski uznaje słu- 
sznem oburzenie, z którem rząd odepchnął wy
mierzone przeciw temuż obwinienia, zawarte w 
adresie 18 szlachty holsztyńskiej , posłanym do 
kró la  pruskiego. P. Bismark rozesłał do posłów 
pruskich przy dworach niemieckich okólnik ta 
jem ny, w którym ośw iadcza, że wojna nie jes t  
koniecznem następstwem zerwania  z Austrją. 
Tymczasem pruskie ministerstwo przyspieszyło 
ćwiczenia brygad i korpusów. W  Paryżu  osta
tnia narada  roinisterjalna zajmowała się głównie 
sp raw ą prusko-austrjacką, na podstawie depesz, 
otrzymanych od posłów z Wiedniami Berlina. ^

Drugie posiedzenie konferencji rumuńskiej 
odbędzie się wkrótce, gdyż br. Budberg ma jnż 
ju tro  przybyć do Paryża . N a  niem zapewne roz
strzygnie się w ażna k w es tja ,  czy przypuścić do 
konferencji posłów rumuńskich lub nie. W ra 
zie przypuszczenia możnaby wnosić , że konfe
rencja  nie będzie żąda ła  rozerwania Rumunii na 
dw a osobne księztwa. W  tym duchu aąituje 
F ranc ja  i postępuje rząd tymczasowy rumuński. 
W  Jasach rozpędziła władza zgromadzenie bo
ja ró w  u logoteta Stefana K a ta rd ż iu , zakazała 
dalszych zgromadzeń i układania memorjałów, 
a kilkn wyższych oficerów, którzy byli na tom 
zgromadzeniu, skasowała. Do Jas  miał już być 
wysłany pełnomocnik rządu z władzą nieograni
czoną do tłumienia ruchów separatystowskieb. 
Mołdawianie m ają zresztą żądać osobnego ks ię 
cia tylko na w ypadek , gdyby k ra jow ca miano 
obierać. Rząd tymczasowy obawia się t y l k o , 
aby konferencja zbyt długo się nie przewlekła . 
N a Mnltanach ma panować głód.

W Paryżu oczekują na d. 21. bm. p rzyby
cia posła z Meksyku, który ma przywieźć umo
wę względem wycofania wojsk francuskich. M o
nitor zapowiada, że baron Meyendorff wkrótce 
Rzym opuści i nie otrzyma żadnego następcy. 
W  Hiszpanii stan oblężenia ma być w tych 
dniach zniesiony. Wniesiona przez Gladstona r e 
forma bilu przysparza 400.000 nowych w ybor
ców, ale  wniosek ten je s t  dopiero częściowy.

Posiedzenie sejmowe z d. 15. marca.
Po odczytaniu protokołu zarzuca B i ł o u s ,  

że nie gmina, lecz mieszkańcy miasta Kołomyi 
wnieśli skargę ua niego. K o z ł o w s k i  w yja
śnia, że istotnie nie gmina jako gmina, lecz 
mieszkańcy wnieśli skargę.

Poseł R u s i e c k i  otrzymał dalszy 8-dnio- 
wy urlop. P e t y c y j  było 2.1^2, przybyło od 
wczoraj 26, razem je s t  petycyj 2.208.

B o c z k o w s k i  zaw iadam ia,iż  niektóre p e 
tycje odesłała komisja petycyjna do odnośnych 
komisyj, mianowicie wszystkie co do statutów 
miejskich.

D w o l i ń s k i  mówi, że w styczniu podał 
petycje dwie do sejmu, iż dotąd  niektórym g ro 
madom z Gzortkowskiego nie zapłacono za 
robienie dróg, od których teraz pobierają  
dtdgowe. Spraw y tej dotąd nie załatwiła korni- 
sja i nie wniosła do sejmu. M a r s z a ł e k  od
powiada , iż przy tak  wielkiej liczbie petycyj, 
jeszcze  i dawniejszych petycyj załatwić nie b y 
ło można.

D w o I i ń s k i chce jeszcze raz mówić o 
drugiej sprawie, ale  m a r s z a ł e k  odbiera mu 
głos, oświadczając, iż nie można traktować i 
wprowadzać w sejmie w ten sposób spraw p ry 
watnych. Na to je s t  droga  petycyj.

Następuje  z porządku dziennego dalsze 
s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  a d m i n i s t r a 
c y j n e j  o zarazie bydła. Komisja proponuje, 
aby odrzucony §. o przeprowadzeniu metryk by 
dła w eałym kraju, przyjąć w drugiem czytaniu. 
Oprócz tego poczyniła niektóre zmiany i u lże
nia, aby łatwiej prowadzić można metryki.

Przeciw wnioskowi metryk przemawia zno
wu W ę ż y k .  Przedstawia on, iż niestosownem 
jest, dla złego urządzenia kwarantan i straży 
granicznej, nakładać na kraj c iężary i obowiąz
ki ogromne. Dalej powtarza zarznty dawniejsze 
i zwraca u w ag ę ,  iż raz odrzuconego wniosku 
Izba nie ma praw a w tej samej kadencji u- 
ch walać.

Ten ostatni zarzut odpierają  m a r s z a ł e k ,  
P a s z k o w s k i ,  Z y b l i k i e w i c z .  Wniosek 
nie b j ł  odrzucony, lecz jeden  pa rag ra f  zmienio
ny i do przejrzenia raz jeszcze do komisji ode
słany. W o d z i c k i  popiera  sprawozdawcę, pod
nosząc, że cała  komisja prawie oświadczyła się 
za tak zmodyfikowaną ustawą. Wchodzi on 
szczegółowo w zarzuty W ężyka i zbija  j e  zwy- 
cięzko.

W ę ż y k  przemawia jeszcze raz i p rzes trze
g a  Izbę, iż na takich metrykach mógłby rząd 
oprzeć nowy podatek od bydła. Na co mu od
p iera  G o I e j  e w s k i , że i tak coroczuie robią 
się urzędowe w ykazy bydła.

S z e  l i s k i  byłby za wnioskiem W ężyka ,  
bo metryki to rzecz uciążliwa, a  nadaremna. 
Ale jeźli zostanie dalszy pa rag ra f  przyjęty, iż 
wybite bydło rząd w ynagrodzi, to będzie g łoso
wał za całym projektem.

S p r a w o z d a w c a  przemawia ostatni w 
jenera lnej debacie i bardzo gruntownie zbija za 
rzuty czynione.

Przy głosowaniu przez powstanie, gdy w ą t
pliwy był rezu lta t ,  przystąpiono do imiennego 
głosowania. Przeciw zaprowadzeniu m etryk  dla 
b y d ła ,  głosowała cała frakcja ruska z w y 
jątk iem  4 księży, mazurscy posłowie i kilku z 
inteligencji polskiej, razem 59 głosów. Za me
trykami było także 59 głosów. §. 12 w i ę c  o me
trykach upadł. Komisja prosiła  o kwadrans cza
su nim się porozumie, co dalej z projektem u- 
czynić.

D o  d z isie jszeg o  m im ern d o łą 
cza  s ię  s t e n o g r a f i c z n e  s p r a w o z d a 
n ie z 43. p o sied zen ia  se jm o w eg o .



GAZETA NARODOWA z dnia 15. marca 1866.

Podziękowanie.
8 >:Vźyśliwę prayliro wadzenie do zrowia 

moj e j  matki z Tytfisuł. zawdzięczam jcrty- 
i:i<* niezmordowanej troskliwości i pieezo- 
ji .w itości W j o  J ó z e f a  C y z n re k .  d o k to r a  
w Stanisławowie. I ‘r/.yjm więc szlache- 
r*i>' mężu za Twa nawet z narażeniem wła-_ * 1 • “l 1.
w

lYóiro z d ro w ia  o k n zn rJ j 1>oz in te re so \v iid ść  
tiow tjd  łv d z ie e z n o ś f i  tv o li part.* w y ra z ó w  

. 1 -011.-1 1 — 1sc nloo/m o podziękowania. 211«> 1 — 1
A n d rz e j  B r o n i e w s k i .

•:*. k. iii-ztMlnik lotnictwa we Lwowie.

Ważne dla posiadaczy gorzelń.
P r z y r z ą d  n o w e g o  p o m y s ł u  ra s tń so -  

W.iiiy do  a p p n r a l u ,  a .służący idu zupeł
nego oddzielania dochodu ( od niedochodu 
i lun inku  ort brali i czyli fuzlu) w chwili 
pędzenia i w jednym  a nawet krótszym 
eznsie, hez najmniejszego uszkodzenia w y
datku spirytusu, i owszem będzie 011 tylko 
czyściejszym i silniejszym.

Przyrząd ten nietylko zastosować mo
żna przy urządzeniu nowych npparatów, ale 
równie i do dawnych jakiejkolwiekbądź 
k o n s t r u k c j i  dorobionym hyc może.

Ważność tego przyrządu uznają gospo
darze. którzy utrzymują przy gorzelniach 
na opasie bydło lub owce : a zwłaszcza ci. 
którzy dla własnego chowu inwentarz \vy- 
karmiąjit. albowiem usuną wszelki dotąd 
doznawany wpływ szkodliwy, a osiągną 
prędsze i zdrowe wykannienic.

B»iotr S z u m la k o w sk i,
fabrykant wyrobów metalowych 

zr O ga icie . tc Ś z t u z k n  a u s tr ia c k im .
rr?3F~ Zamówienia w Galićji przyjmuje 

li. Zdziński w Sędziszowie. 2117 1—8

K T a j  n o w s a s ©

wielkie losowanie kapitałów
2 m ilio n ó w  2 6 0 .0 0 0  m a rli.

przy którem tylko wygrane ciągnięte
h e d ą .  gwarantowane przez rzad państwa.

(Jałv państwowy oryginalny los ko
sztuje rb złr. w. a. Vi państwowego ory- 

.„•inalncrro losu kosztuje 3 zlr. wal. austr. 
V państwowego oryginalnego losu k o 
sztuje zlr. wal. austr., %  państwowe
go oryginalnego losu kosztuje U zlr. 
wal. austr.

Pomiędzy 19.000 w) granemi są nastę
pujące główne wvgrnno: mark. 200.4)01). 
lOO.OOf) .50.01)0,30 0 0 0 ,2 0 .0 0 0 .1 5 .0 0 0 . 
i  po 10 0 0 0 .2  po 8000. 2 po 0000. 3 
po 5000 , 3 po 1000. 1« p«> 8000- 50  
po 2000, O p o  1500. 0  po 1200, 100 
po 1000. 100 po 500, 0 po 300, 100 po 
200, SOOO po 92 i t. d.
P oczą tek  c iągn ien ia  4. k p ie t iu a  b. r.

Pod moją w najodleglejszych st;ro." 
liach znana i powszechnie lubioną dewi
za: . .B o s k ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u
C oh n a '‘ wypłaciłem już 20  razy najw ię
kszą wygranę.

Zlecenia zamiejscowe z dołączeniem 
gotówki w wszystkich sortach pieniędzy 
papierowych, załatwiam w najdalsze o- 
kolice rychło i sekretn ie ,  i rozsełam u- 
rzedowe listy ciągnienia, jako też  w y gra 
ne' pieniądze zaraz po losowaniu.

L a i .  S a m .  C o h n ,  
:,T13 1— 5 Banąuier in Hamburg.

W Szotromilićnch : , k̂ WOw
śc iańskim stanowi od 1. marca r. b .  o j i e r  rt^domy 

petooj krwi 1153 5 - 5

T A L F O U R D
po Talfourdiie od Prorost-Blar©, 1-letni miary 16 

lacie  krwi: pofnej po 50 ztr.. półkrwi 25 i t r .  i 2 
ztr w. a dla stuiby.  Zgłosić się do zarządu ©ko-

uomioznego w Szotromlńrach, poczta Tłuate
fc‘

Towarzystwo zabezpiecień  
życia 1 rent

Oesterreichischer Gresham
( a u s t r ja c k i  G r e s h a m )

przyjmuje zabezpieczenia życia w ró
żnych knłezincfl pod nnjkorzystiiicjszemi 

warunkami, i rozdziela

80 procent czystego dochodu,
który kuraiorjum  ogłasza zabezpieczonym. 

g j y -  Prospekty, taryfy udziela w. 
Wiedniu: Dyrekcja .  Stadt, l lognergasse 
Nr. 3. we L w o w i e  g łó w na  A j r n e :a  
dla G alicj i I B u k o w in y  : 2083 y —10

F. OPUCHLAK & N ITSCH.

>J

Nidzwyczaj dobre i t tn ie  ZEGARKI
Z a so b n y ,  od  w ie l u  l a t  a a t i o z y o a n j

SKLAl) ZEGARÓW
Tl. I IKKZA i e | > r m l « t r i a  « W i e 
d n iu  Z w a t ts i ł io i r .  S t e t iD S p l a t i  Nr. fl. 
p o l e c a  W  w ie lk im  w y b o n e  w a i e l k l .  
jr a tu nk i  d o b r s e  i r e K u l o w a n y c h  < . « .  

rów po  c e n a c h  o n t g p u R o y o t i :

7.e* » rk ł  g< u e w » k |e .
C y l i n d r y  s r e b r n e  n« 4 r u b i n y  • ‘ ° 2  i 0 i
Cy l i n  iiry s r e b r n e  na  4 r u b i n y  . . od\ t l r .  2 1
Cvl.  s r .  na 4 r u b  t e  i ł .  b r i  r °*]8£
Cyl. s r .  n a  4 „ lup  z zł pr*. * o d tk .  kip
Cy l .  i r .  n a  8 r u b i n ó w  . . . . . .
Cyl. sr.  n a  8 r u b i n ó w  i  f k o p e r t .  . .
Cy j ar. na 8 r u b i n ó w  z 2 o p e r t .  l e p s z e
Cyl *r n a  8 r u b .  o b o z o w e  ( A r m e e - U b r e u )
Cyl . s r .  na  13 r u b .  . . . . . . .
C y l  sr- n a  15 r u b  l e p s i e
Cyl. s.  z d w o m a  k o p r t a l .............................
Cyl . s * m o c n o m i  k o p r l . .............................
Cyi. S- a n g i e l s k i e  x kry sz!.  s z k i e łk i e m  .
Cyl. s- o b o z o w e  S a v o n e t t e  . . - . . .
Cyl. s. o b o z .  S a r o n .  l e p s z e  z m o c .  k o p e r t  
K e m o o t o i r s  w l e p s i )  nt gat .  . . . . .

d t t o  d t t o  S a v o n e i te
Cyl . i ł .  p r ó b y  3. na  8 r u b .  . . .  - - 
Cyl . zł. p r ó b y  3. ua  8 r u b  ze  zł.  kaps lą
Cyl. t ł .  d : i  j ....................... . . .
Cyl zł.  d a r r . ik łe  l e p sz e  .
Cyl. zl- dani skip  * Hinalią i iljam antam i

z ło tą  k t p s l ą  na  8 k i n .
S a r o n o ł t y  d a m s k i e  ua 8 r u b i n ó w  . .
Sa ro n e tty  dam skie i em alią  lepsze . .
K o tw i r z n e  z ł o te  na  13 r u b i n ó w  , .

rltto na 13 kan i .  zo z ło tą  ka p s lę  le p sz e  
d t to  n a  13 », z 2 k o pe r t .  . . .
d t to  z i  kop . od  i t r .  fili 10 80 (JO 100 d 
d t to  d a m s k i e  . od z ł r ,  ...
d t t o  d u m s k tu  z 2 k o p e r t  ^
d t to  d a m s k i e  z 2 k o p e r t  z k ry o i i .  s z k ie ł  fi* 

K e m o n t o i r s  z m o c  na n u  k o p e r t ,  od 120. 150. 180 
R u d z i k i  po z ł r .  ł .  j  z e g a r e m  po złr.  7.

i w i ę k s z y  g r g . ą r ó w  w u
1132 w y  cli w ł a s n e g o  w y r o b u  jt. 12
0 0  X dni do  ii»oiijo»n l»  . '  po i Ir III Sn i2

bi jąo o  ( I 0 d 7 in j  i prtt ( ( o d i i o i  .. 34 3ł
k w a d r a n s e  yi.  j |  60

H e m i l i l o r y  co m io a i? *  d o  nakr^n .  2^. 30 dl
Za o p a k o w a n i a  z e g a r ó w  w a h a d ł o w y c h  p o b i e r a  

s ig  1 ł Ir. 50 c e u tó w .
S C ? ~ N a p r a » k l  w yk o u u jj alg na ja la rann le J. Zam le j 
scowe z lecen ia  sa p r io fta u ie m  p o ło w u  tub prie- 
kezem b e d j u a jr jo b le } uakuiaoznlane. Z e f i r y  p r z y ) ,  
m uła aig tak in  w zamian

It 
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45 
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31
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40 fi
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381. 
45
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złr. 45

Julian Kurkowski
A r m a t y 8 a ;we Lwowie przy ulicy Nowej poJ 1- 29 t obok p,

poleca swój rozlicznie zaopatrzony

dębowych politerowanych, takichże cynkiem wybijanych, mansrs- 
strem lub aksamitem obitych, wyrobu krajowego

ręcząc, iż nierównie trwalszy ort wiedeńskich. — 1’rzyezem ma zaszczyt nadmienić, iż 
poprzednio jako spólnik B. IJstjauowicza. teraz objąwszy sam cały interes, zajmuje się 
i nadal urządzaniem pogrzebów po bardzo umiarkowanych cenach, w którym to celu 

zaopatrzą! »ię w nowe. i gustowne przybory. 21 IG T- T

N ader k orzystna  k a sa  oszczędności d la  każdego!
Jak  można najbezpieczniej pieniądze ulokować, i oraz zostać bogatym czlo5viekiemV

Kupuje się

c. k. austr. los premji za 100 złr. z roku 1864
\t  kantorze wymiany Karola Spitzera w Wiedniu, Wollzeile nr. 27 5v ten sposób: 

jako zadatek daje sie 10 zlr., a resztę 90 złr. w ratach miesięcznych po o złr. 
J a k i e  a ą  k o r z y ś c i  p v z y  t e m ?

1 ) Przy wpłatach grywa się na 8 ciągnień, i na 5vypadek wygranej otrzymu
je się całą wygrane. Ciągnienia te nastąpią: 1. marca, 1. kwietnia, 1.  ̂ czeiwca, 
1. września i 1. grudnia. Po ukończeniu wpłat grywa się jeszcze przy 1>>.) ciągnie
niach. Ogółem gryw a 400.000 oryginalnych losów z 4.000 serjami na sumę

I S O  m i l i o n ó w  9 3 8 . 0 0 0  z łr* . w .  a .
Przj ciągnieniu rozstrzygają tego samego dnia nu mera i serjo. W ygrane " } p  a 

cają c, k. kasy rządo ivq 
20 wygranych po . . .  . 350.000 złr.

a mianowicie : 
20 wygranych po 

121 , , ,
90 „ „ .

171
.352 „ „ ,

musi w najgorszym wypadku wygrać 
takie

25.000 zł
15.000 „
15.000 „ 
lu .000  „
5.000 „ 

140 złr. 
m ogą 'być  użyte na

10 . . . . 220.000
60 .  2 0 0 .d00
81 „ ,  . . . . 150.00 .
20 „ 50.000

2) Każdy los wartości 1 0  złr. __
3) Losy tc są c. k. papierami rząfdowcmi, i jako 

kaucje, depozyta sierot i t. d. . . . .  .
4 ) Z zakupiłem tych losów wypada się pospieszyć, gdyż te losy mając pozmej 

wyższy kurs nic mogą za tak tanią cenę hyc sprzedawane.
Y>) W ten sposób można najłatwiej osiągnąć kapitał.
6 ) Każdy, kto pierwszą ratę na powyższy los złoży, otrzyma promesę na 

los kredytowy bezpłatnie. Ciągnienie losów kredytowych nastąpi 1. kwietnia, g łó
wna wygrana 200.000  złr.

B aty  można podług upo iobania i prędzej spłacie. Zlecenia przyjmują się 
ty lko franco z następującym formularzem : 2114 1
Herrn Karl Spitzers Wechselstube in W ien, W ollzeile Nr. 27.
Ais Angabe aut' Stiick...., der k. k. oestr. 1’riimien- Lose vom Jaliro 1864 zu 100 
Gulden sende ich Ihnen atlbci Gulden. .. und ycrpflichte ich mich. den Best von 90 

fr. in monatlichen Baten von 5 II. abzuzalilen.
F e iner  lege ich 66 kr. ais .Stcinpelgebtihr ciii. 

l ’o  e i ą g n ie n ln  o t r z y m u j e  zlę b e z p ła tn i e  l i s ty  e ląg n ie u .

■3

W Y K A Z
sumaryczny stan u  i obrotu k a p ita łó w  k asy  oszczędności m ia s ta  T ar

n o w a  z końcem  grudnia 1803.

Wkładek było
1865 włożono

z końcem roku 1864
W roku
Procentów za rok 1865 przyrosło

Łącznie
Z5vrócouo w roku 1865 stronom .
Stan kapitałóry wkładkowych z końeem grudnia 1865 wynosi zatem 
Doliczywszy do tego uzyskany 5vłasny majątek kasy oszczędności
Okazuje się 5vięc kapitał obrotowy Zakładu z końcem grudnia 1865

a r o k a a .  l . N G A .
Eskoiitoirano 1078 sztuk weksli za 
/u l iczek  na zastaw papierów publicznych ryydano 
Kapitałów na hipotekach umieszczono nowych 
Koszta administracji wynosiły w roku 1865

Zarzad kasy oszczędności.... 
Tarnów dnia 10. marca 1866.

X. D r .  K ró l ,  prezes. 2095 3 —8

w wal. austr.
złr. ent.
96.761 87
86.714 95'/,
3.382 40

186.859 2 2 '/,
S2.8C6 74%
94.052 48
8.288 85

102.341 33

310,257
2,370 —

600 —
2.078 34

Dr. Łelllcs Jarocki.

Dra Kartscha
P o r a d n ik  le k a r s k i  w  ch o ro b a c h  w e 
n e r y c z n y c h , p o d K g  n a j n o w i r / o h  b « d » ń  i . d ®' 
świadczeń medyeyDjr, jest w k»*de] k s lg g » r m  d» 
n a b y c i s  — O r d y n a c ja  d o m o w a  p r z y  u l l e y
T o a t r a j n e j  p o d  I. 324 n a p r z e c i w  p o l i c j i  o d  g o d z i n  

Sel ' * Ł*4—5 Wapomaioae atabo 
Iidykalnlo wjeoiyo.

dajs alg takie llatowni* 
1313 24-30

Na * r a t a v l o  Światowe! 
t e ł  od  21 l a t  w o. k. k

l i n i o w a n a . a  przez n i e d r o ż n y  f a k u l t e t  
1 PEŁNIE NIKSZKOl>LlV

OtUiciogólaiona. lako 
r a j a c h  k o r o n n y c h  u p r i j j*

A uznana

PASTA do ZĘBÓW i WODA do UST
Baa. PfefTeraianna. znajome W f  w s z y s t k i c h  
p n i i s t w  ach cu rop cjn k icll, lako nsjwybor- 
■iejaie Środki do czyszczenie zgbów. as zewaze Ł 
do nabycia we wazyatkieb aptekach, jako te ł  w 
kałdym handlu galanteryjnym w kraju I za 

Kranlcg.
P r w p d t r n i r  i Ponlewał w oatatulch cza- ! i t O e l l l l g d .  łłctl  ( , g |8 nmóatwo paat i 

proszków mydlanych do zgbów aig pojawiło, 
przeto zmuazoDy jeatem wyrałnte upraazaó aza- 
nowną pnblicznołó,  aby kałdy 1>. T kupulecy 
moja paatg ( °  k l ó r c j  n i e s z k o d l i w o ś c i  
i wielu znakoinityeb przedmiotach Juł krocie ty- 
t i . r r  indów wydano) dla uniknlenta niemltej 

«ny*ki wyraźnie łsd*! :  PASTY do ZĘBÓW
D ra  IMelli rn in im a .

Składy główne we Lwowie: u p. Mikolaacba 
Z. Bukera, A. Berlinera apt., 1 w handlu ralant. 
H. Dymeta 1009 39 -48

o l e j e k  jo d o w y
przez J .  P e rso u n e ,

przez cesarską 3kadmie medyczna w P ary 
żu uznany.

Podług zdania nkademiczncgo jes t  ton
olejek środkiem lekarskim nieocenionej- wartości, 
mającym większe zaletą-, niż olej z tłuszczu 
wątrabiego miętuśowego. np. jirzeciw wszel
kim słabościom skrofulicznym, nabrzmieniu 
gruczołów, jirzeciw wrzodom, wolom, oraz ku 
wzmocnieniu osób słabowitego temperamen
tu: niemniej w początkach cic/jiiań plucou>ych, 
na zadawniony zły przym iot (syfilis); WTCSZCIC 
jirzeciw osypkom i innym słabościom skór
nym i t. d. 1072 6—9

Olejek wyrobu j). Porsonne s prze daje 
się tylko we daszkach ośm io-graniastych, 
noszących na sobie jueeząć i poiljiis wyna
lazcy i główny skład utrzymującego.

Główny skład w Paryżu w aptece Labe- 
lonye et Comp. 19 rue Bourbon Villeneuve: 
w Krakowie w aptekach pp. Brunona Mi- 
czyńskiego i Bedyka, >ve Lwo5vie w apte
ce Zygmunta Kukera i Adolfa Berlinera.

W obwodzie stanisław05vskim pół mili od 
Stanisławowa i kolei żelaznej

W I E Ś ,
mająca w  o b sza rz e  3 8 5  m o r g ó w
pola ornego, 68 łąk i 105 morgów sianożę- 
ci la sow y eh , przy tem  5vszelkie zabudowu- 
nia gospodarskie 5vraz z pomieszkaniem o 
lOciu pokojach, z dodatkiem 500 sągów 
drzewa do posesyi rocznie, je s t  pod bardzo 
korzystnemi warunkami zaraz do  wydzier
żawienia.

Itliżaze s z c z e g ó ł y  w  A jen cj i  l .ubina  
Pre;. era w  S ta n i s ła w o w ie .  2072 8 —3

fTADEUSZ ITZIĘBLO
we Lwowie w rynku, obok księgarni pana Milikowskiogo zaopatrzył swój

S K Ł A D  T O W A R O W  B Ł A W A T N Y C H
j a k  najobficiej w

‘ ' . U A T E i l J f i  ¥ 0 § € I E L 1 E
gotowe

ornaty kapy, dalmatyki, chorągwie, płaszczeoice i t. p.
Dla dogodności szanownych 1’. T. kupujących ł p o s y ła m  n a  l i s t o *  * e  ż ą d  nió 

orna ty  do  w yb oru ,  do czego o bliższe określenie j a k i e g o  k o lo r u  i  m u le j  więcej  n a  
j a k ą  cenę ,  uprasza.

Dziękując przewielebnemu duchowieństwu i wszystkim kupującym za dozuaue, już 
tak obfite względy poleca się takowym i nadal z tem zapewnieniem, iż jak dotąd tak i 
zawsze wytyczojią drogą rzetelności postępować będzie. 2061 5 —6

1126 1 9 -2 4  BARDZO  W A Ż N E  DLA M IŁ O Ś N IK Ó W  P O L O W A N IA
0(1 wielu lat istniejący i poreszechnie znany

Bonifacego Stillera
we Lwowie,

poleca swój obficie zaopatrzony skład broni, wyrob i n >joP-rw^.jt2i i j fawniejszycb sn 
gielskieh, francuzkieh, belgijskich, czeskich i n ic m itc d c a  . , > katów 

pojedynki . . od 8 do 10 z ł r . l d j i o d ó a t i  - ascenki, lami-
dubeltówki ferlachowskie „ 15 „ 18 ,, | r " ‘. i damas anglais o d 35 . 50 ,

damas ruljan białe 
i bronzowane 

Bewolwery 6 strzałowy

15

25 
, 20

18

30
35

hufnagel, rosen da
mas i tureckie B 50 » 80 

inne wyborniejsze , 80 ,  2.50
Wyż wymienioną broń daje do wypróbowania a nawet pod gwarancja, i gdyby się 

nie podobała na inną wymienioną zostanie. Uraz znajduje się w tym handlu

-mm r  A «l- I  BUs. a  Ł s  a *  w a n  R » < * I
po największej części starożytne w  c e n a c h  j a k  n a ju m ia r k o w n u s z y c h .

Dra. PATTISONA WATA
uśmierza niezwłocznie, i leczy prędko

G O Ś Ć C E  i R E U M A T Y Z M  Y
wszelkiego rodzaju, jako to : bole w twarzy, piersiach, szyi, bole zębów, głowy, rąk, go 

ściee w kolanach, żołądku i spodnich ezęściach oiała i t. d.
Dostać można jedynie prawdziwą w pakioeikach po 50 ent. w. a. i po 1 złr. w. a.

Lwowio w apt. P i o t r a  M lkoU tteha pod złota gwiazdą, i 
orłem. fl4 9  4*-12

ze wj iwl usv<aLs«o jv/vsj asii. ^ innuuii
wraz z  instrukcja używania we Lwo« 
Z y g m u n ta  R u c k e r a  pod Brebruym

A . Steifa Synowie.
Sprowadzili bardzo obfity zapas różnych towarów, a m ian o w ic ie : P ló e ie *  
w sze lk ich  g a tu n ków , web  ruruburskich i holenderskich , m u s te k  4o 
nosa , pr.avdziw<) b a w ełn ę  poteudorfskii, u ie ianych  i baw etu iauyeb  
pończoch i szkarpetek, k o łn ierzyk ów , koszul b ia łych  i ko lorow ych  
męzkich, d y w a n ó w  różnej w ie lk o ś c i ,  P la idow , A lbuiuów , obuw iu  
męzkiego, d am sk iego  i dziecinnego, w y r o b ó w  drew nianych , brązo
w ych i skórzanych, biżulerji złotej, brązow ej, sta low ej i z m asy czar
nej, rek w izy tó w  m yśliw sk ich , s iodła  i spieruty. K a p e lu szó w  a n g ie l 
skich i francuzkieh, rękaw iczek . — P a ch u id e ł,  k raw atek  m ęskich  i 
1194 dam sk ich  i t. p. i polecają się wielce szanownej Publiczności. 5—6

O bok mej parowej fabryki eterycznych olejów i wyciągów urządzi 
łem o d p o w i e d n i  przyrząd do wyrabiania B arw n ik a  (Couleur) 

tjlepazy 80*/, CUKROW Y BAIIW.YIK zh ce łnar . . 17 zlr.
włącznie z beczkąd t to  za b e c z k ę  . . Ki

OC TOWA I tARWNIK za c r ta a r  . . .  21 
dMo i n  b  c z k ę  . . .  2 0

W IN N Y  BARWNIK za c t t u a r  . . . . 28 
dtto za beczkę . . . .  2 0

dtto

dtto

2081 2 - 3

( *•'* *a u rgŁ gę  • • • ■ „ u
przy większych zakupnach, ceny odpowiednio zniżą. 

Tetachen nad Elbą (w Czechach)

Juliusz Kurzkalss,
c. k. uprz. parowa fabryka eterycznych olejów i wyciągów.

Obwarowane przywilejami i używane na dworach cesarskich, królewskich i książęcych !

Med. Dra. BORCHARDTA
a r o m a t y c z n i  - l e k a r s k i e

m y d ł o  * i o ł o > ^ e  9
do upiększenia i czerstwego utrzymania jjici. środek od wszelkich nieczystości skór

Dr.
/’/  BORCHARDTS
m akom ,4TISCHK'
>v KHACTKK-.y

nycli. również użyu.iny z wielką korzyścią w kąpielach.

(  r u a
zaplecigtawaaego

oryginalnego
pakleciku

42 t t .

wywaru najlepszej k

D ra  H ARTUNG A
o l e j e k  z  K o r y  c ł i i n y ,

tory  eliiny, i olejków J woniejąoycłi ku z.ikouserwownniu i upiek-zeniu włosów 
(Fla.szcczka opieczętowana 85 centów.)

D r a  H A R T U N G A
POMADA ZIOŁOWA

z pobndzającyelppożyw nych  soków i ingredjeneji roślinnycli na wznowienie i wzmocnienie porostu włosów. (Cena 
ffcaw* Fowyższe ar tykuły  sprzedają po stałych cenacli fabrycznych jedynie następująco firmy ? 

i? , „  . We LwoXL'ie: a p t e k a  Z y e in  K u k e ra  tL .w nle j  T o in a n k n .  J .  F. K le in a  W d o w ii  i K e b h i r d t ,  B.»iiir«cy 
‘T y d .  8 e h u b u t ,  a p t e k a  A. B e r l in e ra  d a w n ie j  L n n e r l  I P i o t r a  M ik o la se h a .  jako te ż :

AY B I . lej pp. J.  Berger i L. Schwanzer, w  B ochni p. Paweł Niedzielski, w  Brodach p. Dwa Korufeld i Fr. Go- 
moiniski apt. pod złotą koroną, w B izeżannch p. B .Fadenhecht.  w  B u czaczu  Kodrębski et Kercel, w Czerniowcach pp. Ig 

cirnirch i J .  Różański,  w  ( 'z o r tk o w ie  p. M. Frankel, w  D ro h ob y czu  p. J .  Hoseńheiin, w  G orlicach p. W. Bogawski apt. 
i i r 0 j  11 i)- 1’ouiaszewski .apt. w  G ry b ow ie  p. A. Muszezyński, 'w  J a r o s ła w iu  p. Józef  Rohm apt. , w  Kai szu u. S. Hil- 

.Ojenorand apt. w  Kętach p. G. Streya, w  K ołom yi Joe l Adlerstein . w  K o p e czy ń c a c h  p- X. Wierzcliowski apt. w  Kra- 
m§, " i  ' F.artl. w  Lisku p. B. Barański apt. w  M a n o s t e n y s k a c h  p. J .  Lipscliiitz, w  Mlkulińcneh apt. St. Miedlieki. w  
Iłlys i e n icach p. F. Sendler, \v Nowym Sączu p. Ig. Garan, w  Nowym Targu p. K. Laur, w  P rze m y ś lu  p. K. Machalski, 
W . r z ®w o r ■*{l, 1*' !''• Switalski apt. , w  l ia d o w c a e h  p. K. Teichmann, w  R z e s z o w ie  p. Ig. Schaiter i Spółka, w  S . d i r ó r z e  
)). A. ht. Bursa, w  .Sanoku p. J .  /Carewicz, w  S im borze  p. A. Kromer, w  S e r e c ie  J .  Deinpniak, w S ę d z is z o w ie  p. J .  Ko
wnacki, w' S k a ła ,  e  p. W. Dietz, w  S ok a lu  p. A. W. Grot, w  Staulfctaw owie p. F. Stccher apt., dawniej Tomanek, w Tar  
n ow ie  p. J .  Jalin i iłenr.  Koy, 3v T arn op o lu  p. A. .Morawetz i Walerjan Staehiewicz, w  T u rce  p. A. Czyrniański,  w  W «  
d ow jraeb  p. F. Foltin, w  Z a le sz c z y k a c h  p. J .  Kodreltski, w  Z ło c z o w ie  p. A. Gottwald, w  Ż ó łk w i  p. R. Barbag, w  Żn 
rawnte W . P i.s tepski; '  ojo3 1 13

sio i ka 85 e.) 
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